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RADA NOTARJALNA W WILNIE ZAWIADAMIA, ŻE 
DNIA 16 STYCZNIA 1936 ROKU ZAKOŃCZYŁ ŻYCIE

ALEKSANDER ROŻNOWSKI
N O T A R J U S Z  W W I L N I E  

P R E Z E S  R A D Y  N O T A R J A L N E J  W W I L N I E

NOTARJAT NA ZIEMIACH WSCHODNICH RZECZYPOSPOLITEJ PONIÓSŁ 
NIEPOWETOWANĄ STRATĘ W OSOBIE SWEGO PEŁNEGO ODDANIA

I DOBROCI PRZEWODNIKA

RADA NOTARJALNA W WILNIE

Zgon ś. p. A l e k s a n d r a  R o ż n o w s k i e g o ,  
Prezesa R ady N o tarja ln e j w W ilnie, okrył żałobą 
cały no ta rja t polski, z którego szeregów ubył czło­
wiek św iatły i praw y, szczerze oddany zawodowi
i jego sprawom ogólnym.

W  najbliższym  zapewne num erze ogłosimy ob­
szerne wspomnienie pośm iertne o Zm arłym . N arazie 
zaś pragniem y tylko dać wyraz naszemu głębokiemu 
żalowi i naszkicować koleje życia nieodżałowanego 
kierow nika życia n o ta rja tu  n a  Ziem iach W schod­
nich.

U rodzony w r. 1872 w m ajątku  rodowym Girsy 
na W itebszczyźnie, kończy wydział praw ny U niw er­
sytetu Moskiewskiego w roku 1895, poczem w stępu­
je  do adw okatury, zdobyw ając w krótkim  czasie, j a ­
ko adw okat w W itebsku, czołowe stanowisko w pol­
skim świecie prawniczym  na Kresach. N ie ogranicza 
się jednak  do terenu zawodowego, bierze bowiem n a ­
der czynny udział w pracach społeczno-narodowych, 
jako długoletni prezes Katolickiego Tow arzystw a 
Dobroczynności w W itebsku, które było ogniskiem 
polskiej twórczości społecznej na  W itebszczyźnie, j a ­
ko jeden z kierow ników Tow arzystw a K redytow e­
go Z iem ian Ziemi W itebskiej, zwanego ogólnie 
„bankiem! polskim", a potem po wybuchu w ojny — 
jako prezes Ziem stwa G ubernjalnego, prezes T o ­
warzystwa Pomocy O fiarom  W o jn y  i t. d. W  listo­
padzie 1918 roku przybyw a do W ilna, z którem  się 
już nie rozstaje do kresu żywota. O drazu w stępuje 
do kierowniczych instytucji życia polskiego na  Z ie­
mi W ileńskiej, a po utrw aleniu  podstaw  politycz­
nych W ileńszczyzny wchodzi, jako  jeden  z pierwszych 
Polaków, do no tarja tu , którem u też obok dalszej 
czynnej działalności społecznej poświęca ostatni o- 
kres swej ofiarnej pracy życiowej. G dy w roku

1934 n o ta rja t w stąpił w Polsce na  drogę wolnego ży­
cia korporacyjnego, nie było wśród notarjuszów  na 
Z iem iach W schodnich kwestji, że kierownictwo no­
ta r ja tu  w okręgu wileńskim należy się ś. p. A l e k ­
s a n d r o w i  R o ż n o w s k i e m u ,  który w ciągu 
praw ie dwuch la t usilnej pracy na  stanowisku P re ­
zesa R ady N o tarja lne j w W iln ie oddał no tarja tow i 
polskiemu cenne usługi.

Cześć pamięci przedobrego człowieka, zasłużone- 
nego obywatela, wytrawnego praw nika, wybitnego 
notarjusza!

*
Pogrzeb ś. p. A l e k s a n d r a  R o ż n o w s k i e g o  odbył 

się w W ilnie dnia 18 b. m. N ajbliżsi krewni i przyjaciele 
Zmarłego wynieśli trumnę z domu przy ul. Mostowej, skąd 
kondukt ruszył do kościoła św. Ducha. Po uroczystem nabo­
żeństwie żałobnem w szczelnie wypełnionym kościele, odpro­
wadzono trum nę na cmentarz po-Bernardyński, gdzie docze­
sne prochy ś. p. A l e k s a n d r a  R o ż n o w s k i e g o  spo­
częły na wieczny sen.

W  uroczystościach pogrzebowych wzięli udział liczni przed­
stawiciele władz państwowych i organizacji społecznych w W il­
nie, m. inn.: P. Prezes Sądu Apelacyjnego w W ilnie W yszyń ­
ski, P. Prezes Sądu Okręgowego w W ilnie Kaduszkiewicz, P. 
Dziekan Rady Adwokackiej w W ilnie Krzyżanowski. Oprócz 
wszystkich notarjuszów wileńskich wzięli udział w pogrzebie 
przybyli zamiejscowi członkowie Rady N otarjalnej w W ilnie. 
P. Prezes Rady N otarja lnej w W arszawie, działający w imie­
niu wszystkich Prezesów i W ice-Prezesów Rad N otarjalnych 
w Polsce, reprezentowany był na pogrzebie przez Członka R a­
dy N otarja lnej w W arszawie p. Piotra Eydziatt-Zubowicza, 
N otarjusza w Sosnowcu. Z ram ienia Redakcji „Przeglądu N o­
tarjalnego" obecny był dr. W ik to r Natanson.

N a trumnie złożono liczne wieńce od organizacji społecz­
nych i najbliższych przyjaciół. Obok wieńca Rady N otarja lnej 
w W ilnie spoczywał, jako oznaka żałoby całego no tarjatu  pol­
skiego, wspaniały wieniec od Prezesów i W ice-Prezesów Rad 
N otarjalnych, a towarzyszył mu, jako wyraz głębokiego hołdu 
i żalu, wieniec od Redakcji „Przeglądu N otarjalnego".



LUDWIK SUMMER BRASON

Jakże niewymownie smutno jest stwierdzać, że n ie­
ubłagana śmierć wyryw a ze szczupłego grona współ­
pracujących, jednostki najbardzie j wartościowe. S ta­
jem y bezsilni wobec zaszłego faktu, bezradni jeśli 
chodzi o zastąpienie, z uczuciem jakgdyby jak iejś do­
znanej krzyw dy ze strony losu.

T akie uczucia opanow ały mnie, gdy w dniu 4 li­
stopada 1935 roku rano otrzym ałem  z Krosna telefo­
niczną wiadomość, że tegoż dnia zm arł ś. p. L u- 
d w i i k  S u m m e r  B r a s o n  najlepszy Kolega, 
długoletni Członek Krakowskiej Izby N o tarja lnej, 
Członek tutejszej R ady no tarja lne j od chwili jej 
powstania:, niestrudzony, ideowy działacz m ałopol­
skiego no tarja tu .

Tych samych uczuć doznaję i teraz, gdy przy stole 
obrad Krakowskiej Rady znajdu ję  dotąd puste m iej­
sce, które zawsze zajm ow ał ś. p. Zm arły.

S. p. L u d w i k  B r a s o n  urodził się w dniu
9 lipca 1876 roku w Krakowie.

W  rodzinnem  mieście ukończył stud ja g im nazjal­
ne i uniwersyteckie, poczem odbywał praktykę n a j­
pierw  w sądach małopolskich, następnie zaś pełnił 
służbę sędziowską w Najw yższym  T rybunale w W ied ­
niu w okresie la t 1898 do 1911.

A plikację n o ta rja ln ą  odbywał w Radom yślu W ie l­
kim, poczem w czasie w ielkiej w ojny pow ołany zo­
stał do służby wojskowej, k tó rą pełn ił w charakterze 
sędziego wojskowego przy Sądzie Komendy O kręgo­
wej w Piotrkowie do dn ia  6 listopada 1917 r.

Zam ianow any notarjuszem  w M ilówce i na skutek 
tego wy reklam ow any przez ówczesną Izbę n o ta rja l­
ną, objął to stanowisko' w listopadzie 1917 roku po­
zostając na niem  przez lait pięć.

Przeniesiony n a  w łasną prośbę do Gorlic spraw o­
w ał tam  urząd notarjusza do połowy m arca 1928 
roku.

W reszcie po śmierci ś. p. G lasera no tarjusza w 
Krośnie objął tam  stanowisko notarjusza i pozosta­
wał na  niem  nieprzerw anie aż do zgonu.

W ybitne zdolności ś. p. B r  a s o n  a i Jego przy­
m ioty charakteru  zjednały  M u uznanie wśród K ra­
kowskiego Kollegjum  notarjalnego, które przez kilka 
kadencji z rzędu obdarzało Go wyborem do daw nej 
Izby N o ta rja ln e j; po reorganizacji n o ta rja tu  m ało­
polskiego, przeprow adzonej na  zasadzie nowego p ra ­
wa o notarjacie, w ybrany został ś. p. B r a s o n  do'

pierwszej Rady n o tarja ln e j w Krakowie i wchodził 
w je j skład do ostatnich chwil swego życia.

N a stanowisku notarjusza, gdzie tylko spraw ow ał 
ten  urząd um iał ś. p. Z m arły  zjednać sobie wysokie 
uznanie za obywatelskie pełnienie obowiązków i 
nieograniczone zaufanie klijenteli.

Protokóły rew izji Jego kancelarji, dokonywanych 
w trybie nadzoru przez Izbę no tarja lną , pełne są po­
chw ał dla wzorowego prow adzenia b iura przez tego 
notarjusza, dla znakom itej redakcji sporządzanych 
przez niego dokumentów, doskonałego rozstrzygania 
trudnych  nieraz problem ów praw nych oraz zwięzłe­
go a jasnego u jm ow ania oświadczeń woli stron.

Jeśli ś. p. Z m arły  w yróżniał się wybitnie jako no­
tarjusz wśród G rona zawodowych Kolegów, to przy 
p racy  korporacyjnej, w robocie sam orządu m ałopol­
skiego no tarja tu , za jaśn iał całą pełn ią  Swego talentu 
jako pierw szorzędny referent.

N ie było w Izbie, a potem  w Radzie no tarja lne j 
w ażniejszej sprawy, w której załatw ieniu nie współ­
działałby ś. p. B r a s o n  sw oją doskonałą w iedzą 
praw niczą, głębokim rozumem i w ytraw nością sądu.

T ra fn e  ujm ow anie zawiłych problemów, tak t i od­
w aga przekonań, bystra o rjen tacja , oryginalność i in ­
wencja, oto cechy Jego pracy. Przym ioty te stały się 
powodem, że każdy re fera t ś. p. B r  a s o n a budził 
ogólną ciekawość w spółpracujących, że Jego przem ó­
wienia na posiedzeniach Izby lub R ady n o tarja ln e j — 
m ożna powiedzieć bez przesady —  były praw dziw ą 
ucztą duchową dla słuchających.

Szczególne zasługi położył ś. p. B r a s o n  jako 
w spółreferent w utw orzonej swojego czasu przy K ra­
kowskiej Izbie n o ta rja ln e j Komisji d la  opracow ania 
pro jek tu  nowej polskiej ustaw y n o tarja lne j —  tu ­
dzież jako referen t projektów  polskiej ustawy hipo­
tecznej.

W  pracach swoich korporacyjnych, spełnianych tak 
często bezimiennie, nie dla chw ały i poklasku, p rzy­
świecała ś. p. Zm arłem u zawsze chęć ogólnego dobra
i praw dziw e um iłow anie obranego zawodu, którego 
wysokiej godności i posłannictw a strzegł zawsze bez- 
k o mp r oml s owo.

Prace zawodowe i korporacyjne nie wyczerpywały 
działalności ś. p. B r a s o n  a. Rozumiał, że wskrze­
szona Ojczyzna w ym aga od obyw atela również pracy  
społecznej.

Będąc notarjuszem  w G orlicach został tam  w ybra­
ny do Rady m iejskiej, oraz do Rady K om unalnej K a­
sy Oszczędności pow iatu Gorlickiego.

N a tych placówkach obywatelskiej pracy  zaznaczył 
się w ybitną działalnością, opracow ując statu t em ery­
ta ln y  urzędników Kasy oraz in icju jąc budowę gm a­
chu tej instytucji.



W  Krośnie był jednym  z założycieli Kom unalnej 
Kasy Oszczędności pow iatu Krośnieńskiego, biorąc 
udział we W ładzach te j instytucji przez la ta  1929 do 
1934 jako  zastępca N aczelnika Zarządu.

Od m aja  1934 zasiadał w Zarządzie m iasta Krosna, 
n ajp ierw  jako  wiceburmistrz, a ostatnio aż do chw i­
li śmierci jako burm istrz.

Działalność huimaniitarna ś. p. B r a s o n a  prze­

jaw iała  się w licznych miejscowych Kom itetach do­
broczynnych.

Śmierć zaskoczyła ś. p. B r a s o n a  niespodzie­
wanie, w pełni Jego  bu jnej i pożytecznej pracy i w 
pełni sił, budząc powszechny i praw dziw y żal w n a ­
szej Izbie.

Cześć Jego pamięci!
Dr.  St.  St.

PRZYCZYNKI INTERPRETACYJNE
DO ROZPORZĄDZENIA O WYNAGRODZENIU NOTARJUSZÓW

II.

W  dalszym ciągu wstępnych uwag dyskusyjnych 
n a  tem at rozporządzenia z dn ia  15 listopada 1935 r.
o wynagrodzeniu notarjuszów  (p. P. X .,  N r. 1 r. b., 
str. 3) —  przed przystąpieniem  do traktow ania ko­
lejnych zagadnień wedłuig ustalonej m etody ■— w y­
p ad a  zaznaczyć, że wobec w yłaniających się n ieprzer­
w anie nowych kw estji musi ulec naruszeniu p ro jek ­
tow ana zasada postępow ania w kolejności przepisów 
analizowanego tekstu. Tem u przeto przypisać należy 
okoliczność,że w poniższym wywodzie poruszone bę­
dą kwestje, których kolejna lokata w myśl zaznaczo­
nej zasady pow inna była być wyższa. T yle w yjaśnie­
nia — dla porządku.

*

10. Czy z przepisu § 7 rozporządzenia w ynika, że 
pobrane w ynagrodzenie należy specyfikow ać według  
poszczególnych czynności, objętych danym  dokum en­
tem , czy też w ystarczy w ym ienienie łącznej kw oty  
pobranego w ynagrodzenia z równoczesnem powoła­
niem  w szystkich odpowiednich przepisów rozporzą­
dzenia?

K w estja w gruncie rzeczy nieistotna, m ająca je d ­
nakże znaczenie porządkowe. Z redakcji § 7 niepo­
dobna wyciągnąć jasnej w tym  względzie odpowie­
dzi, jednakże użycie liczby pojedyńczej w zwrocie: 
„z powołaniem  odpowiedniego przepisu” —  wskazu­
je  raczej n a  to, że praw odaw ca m iał na  m yśli w y- 
m i e n i e n i e  w y n a g r o d z e n i a  z a  k a ż ­
d ą  c z y n n o ś ć  z o s o b n a .

W niosek ten znajduje , jak  się w ydaje, pełne po­
tw ierdzenie w samej intencji przepisu, której istota 
polega na  tem, by umożliwić stronom sprawdzenie 
prawidłowości obliczenia w ynagrodzenia przez no­
tarjusza, jak  również w zm ianie dotychczasowego u- 
jęcia, objętego dawnem i taksam i, które nakazyw ały 
w yraźnie wskazywać tylko nadwyżkę z art. 19, co 
odpadło wobec wyszczególniania każdej pozycji w y­
nagrodzenia.

Z resztą i d la  celów nadzorczych (art. 38 pr. o not.)

pożądana jest specyfikacja w ynagrodzenia według 
p  osz cz ególnyeh czynnośc i.

11. Jak należy traktować akt zw olnienia działu  
gruntu od obciążenia sumą lub kaucją hipoteczną?

N a ito py tan ie rozporządzenie d aje  w yraźną odpo­
wiedź: jest to akt zw olnienia nieruchomości od ob­
ciążenia o Określonej wartości, a więc w ynagrodze­
nie przypada z § 12 pkt. 3.

Odpowiedź ta  jednak  z trudnością w ytrzym uje 
próbę życia w  w ypadku, gdy w związku z nabyciem  
drobnej działki wierzyciel, m ający zabezpieczenie 
na  całej nieruchomości, zw alnia od obciążenia sprze­
daw aną działkę, co często występuje np. przy aktach 
parcelacyjnych. W obec rażącej dysproporcji, jaka 
zachodzi zazwyczaj między w artością zbywanej 
działki a wysokością obciążenia hipotecznego, pobra­
nie naw et Vio w ynagrodzenia stosunkowego od oś­
wiadczenia wierzyciela, zw alniającego sprzedaw aną 
działkę od obciążenia hipotecznego, obrażałoby po­
czucie słuszności.

W  tym  stanie rzeczy w ypada szukać w yjścia, idąc 
po drodze uznania, że sikoro w myśl podstaw owej za­
sady hipoteki ciąży ona n a  całości i na każdej części, 
to z w o l n i e n i e  c z ę ś c i  n i e r u c h o m o ś ­
c i  w a r t o ś c i o w o  p o k r y w a  s i ę  z c e ­
n ą  s p r z e d a ż n ą  t e j  w ł a ś n i e  c z ę ś c i ,  
a wobec tego wziąć za podstawę określenia w ynagro­
dzenia z § 12 rzeczoną cenę, co w praktyce będzie 
się sprow adzało do najniższego w ynagrodzenia, usta­
lonego w § 14.

Oczywiście, rozumowanie odw rotne (zwolnienie 
stosunkowo dużego działu gruntu  od obciążenia drob­
n ą  hipoteką) nie będzie słuszne, ale też życiowo po­
trzeba jego zachodzić nie będzie.

12. Jakie przypada w ynagrodzenie za akt zw olnie­
nia od obciążenia hipotecznego o nieokreślonej war­
tości w zam ian za oznaczoną sumę pieniężną?

Z a akt zw olnienia nieruchomości od obciążenia h i­
potecznego o nieokreślonej wartości, np. od dożywo­
cia, rozporządzenie przew iduje wynagrodzenie w



kwocie 15 zł. (§ 15 pkt. 1). Pow staje kw estja, jeżeli 
wzam ian za zrzeczenie się swego praw a w stosunku 
do będącego przedm iotem  transakcji działu gruntu 
dożywotnik otrzym uje pew ną kwotę pieniężną. T ru ­
dno podciągnąć ten wypadek pod dyspozycję ogólną 
§ 13, jako że akt zw olnienia nieruchomości od obcią­
żenia jest w rozporządzeniu dw ukrotnie wym ieniony 
(§§ 12 i 15). W obec tego w ypada pobrać w ynagro­
dzenie z § 12 pkt. 3, trak tu jąc  kwotę spłaty, jako 
wartość obciążenia.

Spotkaliśm y się też z takiem  ujęciem), n. zd. nie- 
prawidłow em :

W y d a je  się, że w tym  w ypadku zachodzą d w i e  
c z y n n o ś c i  między temi samemi osobami, do­
tyczące różnych przedm iotów: jednym  jest ulegające 
wykreśleniu obciążenie hipoteczne, drugim  zaś w y­
p łacana kwota pieniężna. Przeto na podstawie § 19 
w ypadałoby pobrać: od zw olnienia —  z § 15 pkt. 1, 
czyli 15 zł., od pokwitow ania odbioru w ypłacanej 
kwoty—z § 11, czyli Vs pełnego w ynagrodzenia sto­
sunkowego.

Takiem u wyjściu nie stoi, wg. tej opinji, n a  prze­
szkodzie ujęcie § 11 rozporządzenia, gdyż zezwole­
nie wykreślenia zabezpieczenia hipotecznego nie jest 
w danym  wypadku związane z pokwitowaniem  od­
bioru sumy, będącej norm alnie w ykładnikiem  p ie­
niężnym tego zabezpieczenia, co tu taj nie zachodzi.

13. Jeżeli protokół walnego zgromadzenia (§ 18) 
obejm uje oświadczenie woli, stanowiące samo w  so­
bie samoistną czynność prawną, to czy poza w yna­
grodzeniem  za sporządzenie protokółu przysługuje  
n o tarjuszom  prawo do pobrania w ynagrodzenia od 
rzeczonej czynności?

Protokół walnego zgrom adzenia z istoty swej ma 
n a  względzie tylko ustalenie przebiegu obrad i po­
wziętych uchw ał (art. 103 —  105 pr. o not. i art. 412 
§ 2 Kod. H andl.). Jeżeli powzięta uchw ała obejm uje 
oświadczenie woli spółki, nabierające skuteczność 
p raw ną przez samo wciągnięcie je j do protokółu no­
tarja lnego , to w ypada twierdzić, że od tej czynności 
p raw nej, która w zasadzie m ogłaby być objęta od­
rębnym  aktem  notarjalnym , notarjuszow i p r z y ­
s ł u g u j e  p r a w o  do-  w y n a g r o d z e n i a ,  
według stosownego przepisu omawianego rozporzą­
dzenia.

W  szczególności, gdy chodzi o podwyższenie kapi­
tału  zakładowego, dodatkowe w ynagrodzenie przy- 
padaćby powinno według § 13, jakkolw iek przy 
zaw iązaniu spółki m a zastosowanie § 8, a to d la te­
go, jak  już zaznaczyliśmy, że postanow ienia § 8 m u­
szą był tłomaczone w sensie ograniczającym , wobec 
czego musi wejść w grę dyspozycja ogólna § 13.

14. C zy pełnomocnictwo, udzielone kilku  osobom, 
podpada pod ustęp ostatni § 19?

Jeżeli ktoś upow ażnia kilka osób do działania,

osobnego lub łącznego, w tym  samym zakresie p ra ­
wnym, to pełnomocników jest wpraw dzie kilku, ale 
niew ątpliw ie pełnomocnictwo jest jedno. Inaczej: 
pomimo że akt zaw arty jest między różnemi osoba­
mi (mocodawca z każdym z pełnomocników), niem a 
kilku czynności — j e s t  t y l k o  j e d n a  c z y n ­
n o ś ć .  A  skoro tak, to odpada podstawowa prze­
słanka całego § 19, którego stosowanie dopuszczalne 
jest tylko wtedy, gdy jeden akt zaw iera kilka czyn­
ności, co w danym  w ypadku niem a miejsca.

15. C zy sprzedaż nieruchomości przez kilku  współ­
właścicieli uzasadnia ustalenie w ynagrodzenia na  
podstawie ustępu ostatniego § 19?

Odpowiedź na powyższe pytanie zda się z a 1 e- 
ż e ć  o d  s t a n u  p r a w n e g o ,  który może być 
różny. Jeżeli więc kilku współwłaścicieli w częściach 
idealnych sprzedaje całą nieruchomość, zachodzi je d ­
na czynność i stosowanie § 19 byłoby bezpodstawne.

N atom iast, jeżeli każdy z współwłaścicieli sprze­
d a je  sw oją realną część nieruchomości, to stoimy 
wobec kilku sprzedaży między różnemi osobami i za­
stosowanie ustępu ostatniego § 19 jest uspraw iedli­
wione.

I odw rotnie —  niem a kw estji, jeżeli jeden  w łaści­
ciel nieruchomości sprzedaje poszczególne oznaczone 
części kilku nabywcom, gdy przepis ustępu ostatnie­
go- § 19 wchodzi niew ątpliw ie w grę, natom iast nie 
w ydaje się, by to miało nastąpić, jeżeli sprzedaw a­
na jest cała nieruchomość kilku nabywcom w rów ­
nych między nim i częściach.

16. C zy w ynagrodzenie za sporządzenie w ypisu  
oblicza się w edług objętości samego wypisu?

P ytanie to, na  pierwszy rzut oka zgoła bezpodstaw­
ne, zrodziło się n a  tle przepisu dotychczasowego art.
10 taksy d la ziem środkowych i wschodnich, który — 
inaczej niż analogiczne przepisy dwuch pozostałych 
dotychczasowych taks —  przew idyw ał w ynagrodze­
nie za sporządzenie wypisu, licząc od stronicy ory­
ginału.

Było to praktycznie może i wygodne, pozwalało 
bowiem na obliczenie należności za wypis niezwłocz­
nie po spisaniu aktu, jednak ie  nie miało uzasadnie­
nia logicznego, skoro nie było żadnego zastrzeżenia 
co do wielkości stronicy, w ten sposób bowiem w y­
nagrodzenie za wypis zależne było od ślepego przy­
padku, bo od rozpiętości charakteru  pism a oryginału.

Nowe rozporządzenie zryw a z tym  systemem, trak ­
tu jąc, zgodnie z praw em  o notarjacie, sporządzenie 
wypisu, jako sam oistną czynność no tarja lną , od któ­
re j p rzypada w ynagrodzenie w edług je j znam ion 
zewnętrznych, niezależnie od oryginału aktu, który 
w danym  wypadku nie m a oczywiście nic do rzeczy.

N a postawione więc pytanie w ypada bezsprzecz­
nie odpowiedzieć t w i e r d z ą c o .



17. C zy pod dyspozycję § 26 podpadają wszelkie  
czynności niew ym ienione w  rozporządzeniu?

Oczywiście, w pytan iu  powyższem akcent logiczny 
spoczywa n a  wyrazie „wszelkie11. Chodzi o to, czy 
czynności przygotowawcze do czynności głównej 
oraz czynności ją  w następstwie uzupełniające, mo­
gą być traktow ane, jako czynności, uzasadniające 
likw idowanie osobnego za nie w ynagrodzenia?

Niepodobna form ułować jakiejkolw iek w tym 
względzie reguły postępowania, w ypada tylko usta­
lić pewne przesłanki, n a  których m ożna oprzeć roz­
wiązanie każdego poszczególnego w ypadku. Pom i­
ja ją c  więc okoliczność, że pojęcie czynności p rzy­
gotowawczych i uzupełniających czynność głów­
n ą  w ym aga każdorazowego u jęcia  logicznego na  
podstawie stanu faktycznego, w ypada ustalić, że:

1° za każdą czynność notarjusz m a praw o policzyć 
w ynagrodzenie (art. 24 § 1 pr. o not.), chyba że p ra ­
wo nak łada na niego ciężar bezpłatnego dokonania 
czynności (np. w ust. ostatnim  § 33 rozporządzenia)
i 2° policzenie w ynagrodzenia za czynność dodatko­
wą, gdy za czynność głów ną przypada w ynagrodze­
nie określone przepisam i, jest tylko upraw nieniem  
notarjusza(i ze stanowiska nakazów  postępow ania 
korporacyjnego), z którego powinien oczywiście ko'- 
rzystać z należytą oględnością.

Tem at, objęty sform ułowanem  na wstępie py ta­
niem, jest więc niezm iernie elastyczny i może być 
rozważany właściwie tylko na tle konkretnych 
wypadków życiowych, których może być mnóstwo.

Poza więc zakresem  stosowania przepisu § 13, o 
czem już była mowa, wszelkie czynności, jakie n o ta r­
jusz dokonywa, jalko funkcjonarjusz publiczny i j a ­
ko w spółdziałający ze stronam i praw nik, p odpada ją  
z a s a d n i c z o  pod dyspozycję § 26. T ak  można 
u jąć sprawę generalnie, z ponownem zastrzeżeniem, 
że tylko tra fne  ujęcie faktycznego stanu rzeczy w  po­
łączeniu z nieodzow ną w podobnych wypadkach, je ­
żeli można się tak wyrazić, delikatnością zawodową
i taktem  ogólnym —  może wskazać w łaściw ą drogę 
postępowania.

18. C zy w  razie dokonania poza siedzibą czynności, 
które z na tury sw ej w  kancelarji odbyć się nie mogą, 
notarjusz m a prawo do odszkodowania za stracony 
czas w edług stawek z § 28, ust. drugi?

Pytanie jest praiktycznie ważne, szczególnie d la  no­
tarjuszów  prow incjonalnych. Z układu § 28 w ypadać 
się zdaje  odpowiedź negatyw na, albowiem ustęp 
czwarty jest u jęty  ogólnie i um iejscowiony w ten 
sposób, że odnosi siię do poprzedzających go p ierw ­
szych dwuch ustępów § 28. Z drugiej jednak  strony 
ujęcie redakcyjne ustępu czwartego § 28 zda się p ro ­
wadzić do odm iennego wniosku, bo dotyczy ono ty l­
ko „czynności, które z natu ry  swej w kancelarji no­
ta rja ln e j odbyć się nie m ogą“ , a więc czynności, o 
jakich mówi ustęp pierwszy § 28. I to jest logicznie

w porządku: skoro strona przez sam ą natu rę  czyn­
ności zmuszona jest spowodować opuszczenie przez 
notarjusza kancelarji, to  niem a racji, by ponosiła z 
tego powodu dodatkowe koszty. A  więc niem a w 
tym w ypadku kwestji, że notarjusz za dokonanie ta ­
kich czynności w  m iejscu swej siedziby nie pobie­
ra  w ynagrodzenia dodatkowego, przewidzianego w 
ustępie pierwszym § 28.

N iem a natom iast racji logicznej, by w w ypadku 
dokonania takich czynności poza siedzibą urzędow ą 
notarjusz nie m iał pobierać odszkodowania za s tra ­
cony czas, ustalonego' w ustępie drugim  § 28, boć 
przecież niem a żadnego związku między charak te­
rem  czynności a faktem  je j dokonania poza siedzi­
bą. Sikoro więc praw odaw ca ustalił odszkodowanie 
za dokonanie czynności poza siedzibą, to odszkodo­
wanie to powinno przypadać zawsze, ilekroć n o ta r­
jusz zmuszony jest w ydalić się ze swej siedziby.

M ożnaby oczywiście na  to odpowiedzieć, że skoro 
czynność nie może być dokonaną w kancelarji, a w y­
p ad a  ją  załatw ić poza siedzibą notarjusza, to nie z 
woli lub winy strony notarjusz zmuszony jest do w y­
jazdu, a więc strona nie pow inna ponosić z tego po­
wodu dodatkow ych kosztów. I to praw da, ale redak ­
cja  ustępu czwartego § 28, głosząca, że „przepisu p a ­
ragrafu  niniejszego nie stosuje się... i t. d .“ , mimo 
wszystko zdaje  się wskazywać, że praw odaw ca tak 
nie rozumował.

N ie próbujem y więc odpowiedzieć na podane na 
wstępie pytanie, k tóre zda się dom agać a u t o r y ­
t a t y w n e g o  w y j a ś n i e n i a .

Dr. W ik to r  Katanson.

BUDŻET MINISTERSTWA 
SPRAWIEDLIWOŚCI

W  chwili, gdy oddajem y num er pod prasę, kom i­
sja  budżetowa Sejm u przystępuje do dyskusji nad 
budżetem M inisterstw a Sprawiedliwości, którem u 
poświęcono dzień 23 stycznia r. b.

D yskusja nad budżetem  Państw a — to doroczna 
okazja do zestawienia całokształtu pracy  i zagad­
nień danego działu zarządu państwowego. Nas, z 
natu ry  rzeczy, bezpośrednio interesuje ze stanow i­
ska zawodowego — dział zarządu sprawiedliwości.

Niestety, ze względów technicznych nie jesteśmy 
w możności podać w niniejszym  num erze tych w y­
jątków  z dyskusji na  sejmowej komisji budżetow ej, 
które winniśm y na tem  m iejscu uw ydatnić, jako m a­
jące szczególne znaczenie ze stanowiska n o ta rja l­
nego.

Uczynim y to w n a s t ę p n y m  n u m e r z e ,  po­
dając  w pierwszym rzędzie najistotniejsze ustępy z 
przem ówienia P. M inistra Sprawiedliwości.



Zagadnienia praktyki

TESTAMENT OBCOJĘZYCZNY 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH*)

Killka rozpraw  umieszczonych na lam ach „P rzeglą­
du N o tarja lnego11 stara  się rozwiązać sporne zagad­
nienie, w jakim  języku m a być spisane rozporządze­
nie ostatniej woli, jeżeli testator, n ie w ładający  ję ­
zykiem polskim, sk łada oświadczenie w obcym ję ­
zyku.

W  otw arte j przez Szan. R edakcję dyskusji (dopi­
sek przy artykule E. Som m era  p. t.: „Testam ent obco­
języczny na Ziem iach Zachodnich"— Nr. 19 z r. 1935) 
dorzucam, do wypowiedzianych n a  ten tem at poglą­
dów, kilka w łasnych uwag. U w zględniam  tu rozpra­
wę K. Żurom skiego  p. L: „Przyczynek do w ykładni 
art. 68 i 130 pr. o not. w  związku z §§ 2244 i 2245 
n. k. c.“ (Nr. 6 z r. 1935), (która wyw ołała artykuł po­
lemiczny E. Sommera, oraz rozpraw ę prof. Stelm a­
chowskiego  p. t.: „P rak tyka noltarjalna a Kodeks Z o­
bow iązań i Kodeks H andlow y n a  tle ustawodaw stwa 
Ziem  Zachodnich11 (Nr. 5 z r. 1935), w związku z 
rozpraw ą K. W olnego  p. Ł: „Przepisy językowe w 
pr. o not.“ (Nr. 15— 16 z r. 1934).

Spraw a jest bardzo doniosła, zwłaszcza na Z ie­
m iach Kresowych, gdzie zachodzą częstsze w ypadki 
testow ania w obcym języlku.

Sprzeczność zapatryw ań n a  art. 130 pr. o not. po­
w oduje art. 68 tegoż praw a (§ 1), umieszczony m ię­
dzy postanow ieniam i ogólnemi części II, stanowiącej
o czynnościach no tarja lnych , albowiem  przepis ten 
dotyczy także rozporządzeń ostatn iej woli. Jed n a  
opin ja  mówi w prost o uchyleniu przez art. 68 § 1 
przepisów §§ 2244 i 2245 n. k. c. In n a  w ypow iada 
się ostrożniej w tym  kierunku, że art. 130 pr. o- not. 
n ie reguluje spraw y języka i Obowiązywać m ogą je ­
dynie wyczerpujące przepisy językowe części I i II 
pr. o  not. Jest także pogląd  kom prom isowy, że §§ 
2244 i 2245 n. k. c. należy stosować obok art. 68 § 1 
pr. o not., k tóry w ejdzie w zastosowanie tylko przy 
zaistnieniu w arunków  przez ten  przepis przew idzia­
nych.

Dwa pierwsze stanow iska właściwie się pokryw a­
ją , bo zgodne są w tem, że §§ 2244 i 2245 n. k. c. nie 
obowiązują. Bez względu n a  przytoczone argum enty, 
m niej lub więcej przekonyw ujące, narzuca się n ieod­
parcie pytanie, co m a się w takim  razie stać z § 2276 
n. k. c„ będącym  przepisem  językowym  w odniesie­
n iu  do umów dziedziczenia. Przepis ten pow ołuje się 
w yraźnie na  §§ 2233 do 2245 n. k. c. N astępnie li­
czyć się należy z tem , że obow iązująca dotychczas 
ustaw a z 31 m arca  1925, N r. 32 Dz. Ust. o języku 
urzędow ym  m. i. no tarjuszy  d la woj. poznańskiego i 
pomorskiego, nie uchylona przez przepisy w prow adza­
jące praw o o  not., pow ołuje się n a  §§ 2244, 2245 i 
2276 n. k. c. (art. 10 i 12), a co do G órnego Śląska 
Konw encja Genew ska pow ołuje się w art. 146 na  
przepisy §§ 2244 i 2245 n. k. c.

Z resztą trudno mówić o uchyleniu przepisów ję ­

*) W  dalszej wymianie zdań na tem at testamentu obcojęzycz­
nego na Ziemiach Zachodnich ogłaszamy uwagi p. Dr. Bart- 
mańskiego, emer. sędziego okręgowego, Zastępcy N otarjusza w 
Poznaniu. (R ed .).

zykowych d la  umów dziedziczenia i rozporządzeń o- 
s ta tn ie j woli w niem. k. c., wobec brzm ienia art. 130, 
który jest ogólnym przepisem  w prow adzającym  i u- 
trzym uje w yraźnie w mocy dotychczasowe przepisy 
ustaw cyw ilnych w te j formie, że nakazuje n o tarju - 
szowi stosowanie ich „przy sporządzaniu umów dzie­
dziczenia, oraz przy sporządzaniu albo przyjm ow a­
niu rozporządzeń ostatniej w oli“ . Brzm ienie tego 
przepisu jest kategoryczne, nie upraw nia samo przez 
się do w yłączania pew nych przepisów, a zatrzym y­
w ania innych, i n ie zaw iera żadnych zastrzeżeń na 
rzecz przepisów językow ych w części I i II pr. o not., 
czy jakichkolw iek innych. A rgum ent, że ustaw odaw ­
ca pow inien był umieścić postanowienie o u trzym a­
n iu  w mocy tych przepisów w rozdz. IV  części III, 
n ie w ydaje m i się słusznym o tyle, że art. 130 doty­
czy wszystkich kodeksów cywilńyeh, obowiązujących 
dotychczas n a  ziem iach Polski, a więc poza kodeksem 
niemieckim, dotyczy kodeksu N apoleona, rosyjskie­
go d la  Ziem  W schodnich i austrjackiego. M ożnaby 
ten  argum ent rozumieć także w  ten sposób, żie gdyby 
ustaw odaw ca chciał zatrzym ać dotychczasowe prze­
pisy językowe d la  umów dziedziczenia i rozporzą­
dzeń ostatniej woli, byłby to w yraźnie zaznaczył w 
szczególnych przepisach w prow adzających (rozdz. 
IV), a skoro tego nie uczynił, lecz w prow adził do u- 
staw y specjalny przepis art. 68 § 1, to przez to samo 
uchylił tam te przepisy językowe. P om ijając już, że ta 
w ykładnia a contr ario art. 130 nie jest upraw nioną
i dopuszczalną wobec pozytywnych klauzul uchyla­
jących i utrzym ujących pewne przepisy w części III  
p r. o not., do których należy, jak  już stwierdziłem, 
art. 130, —  argum entacja  ta  w iąże się już ze spraw ą 
owych przepisów językowych w części I i II, która 
w ym aga osobnego omówienia.

Praw o o no tarjacie  reguluje spraw ę języka urzę­
dowego n o ta rja tu  dla całego Państw a w art. 4 § 1, 
przyczem dopuszcza używanie innych jeżyków w 
ram ach istniejących przepisów, a to ustaw języko­
wych z 31 lipca 1924, N r. 78 i z 31 m arca 1925, N r. 
32 Dz. Ust. (§ 2 cyt.). Poza tą  ogólną norm ą ustro­
jow ą zn a jd u ją  się, jedynie w części II przepisy ję ­
zykowe w art. 68, 73 i 74, z (których art. 68 § 1 do ty­
czy rozporządzeń ostatniej woli i dopuszcza w pew ­
nych w arunkach wbrew zasadzie art. 4 § 1 testam ent 
obcojęzyczny, zaś art. 68 § 2, 73 i 74 m a ją  charakter 
przepisów czysto proceduralnych. Przepis art. 68 § 1 
ma widoczne cechy norm y językowej w yjątkow ej, 
odbiegającej znacznie od zasad językowych, jakie 
znane były przed w prow adzeniem  pr. o not. Przede- 
wszystkiem odstępuje tu  ustaw a od zasady co do ję ­
zyka urzędowego' tylko n a  rzecz rozporządzeń ostat­
n iej woli. N astępnie dopuszcza testam ent obcojęzycz­
ny, jeżeli zachodzą specjalne okoliczności. Są niemi: 
1° wyraźne, a więc nie dorozum iane, i stanowcze żą­
dan ie  zeznającego akt, aby był spisany w języku, któ­
rym  on w łada (obcym), 2° aby zostało stwierdzone, 
że nie zna on języka polskiego, 3° znajom ość ze stro ­
n y  no tarjusza tego języka obcego, w  którym  m a być 
alkt spisany w edle żądania testatora. W yjątkow ość 
tego przepisu uwypukla jeszcze brzmienie § 2 art. 68, 
według którego przy wszelkich innych czynnościach 
no tarja lnych  dopuszczalne jest jedynie dołączenie 
przekładu na język obcy, i to nieprzymusowe, i tylko 
na  żądanie strony interesow anej. W yjątkow e to po­
stanowienie należy tłómaczyć tem, że z jednej strony 
ustawodawca chciał dopuścić testam ent obcojęizycz-



sny, ale z drugiej dążył do u trudnien ia go. S tw arzał 
w ten sposób analogiczny stan rzeczy z tym, jak i za­
stał na Ziem iach Zachodnich, rządzących się n ie­
mieckim (kodeksem cywilnym  i m ających przepisy ję ­
zykowe oparte na postanow ieniach kodeksu. O dstą­
pił jednak  od tej zasady co do umów dziedziczenia, 
kierując się widocznie tem, że rozporządzenia ostat­
n ie j woli zdarza ją  się częściej w praktyce życiowej i 
w ym agają staranniejszego u jęcia pod względem ję ­
zykowym1, zwłaszcza gdy m ają  być spisane na podsta­
wie oświadczeń złożonych w języku niepolskim.

N a tej 'analogji ustaw odaw ca poprzestał. N a p y ta ­
nie, dlaczego chciał w praw ie o no tarjacie  uregulo­
wać osobno sprawę języka d la rozporządzeń ostat­
niej woli, znajdujem y odpowiedź w tem, że tylko w 
niem. kodeksie są przepisy językowe dla protokółów 
notarja lnych , dotyczących oświadczeń ostatniej w o­
li, a zresztą we wszystkich kodeksach cywilnych obo­
w iązujących na ziemiach daw nych zaborów, brak  jest 
tego rodzaju  postanow ień językowych.

Jeżeli porów na się te przepisy językowe praw a o 
not. (w części I i II), a wszczególności art. 68 § 1, z 
odnośnemi przepisam i kodeksu cyw. niem. (§§ 2244, 
2245), to jest widoczne, że ustawodawcy zależało na  
odm iennem  uregulow aniu te j sprawy, aniżeli norm u­
je  ją  kodeks niemiecki, m ianowicie widoczna jest 
dążność, aby testam ent obcojęzyczny mógł znaleźć ty l­
ko w yjątkow o zastosowanie.

Z  tych także powodów trudno się zgodzić z innym 
poglądem  n a  początku wspom nianym , że pr. o not. 
chciało uzupełnić niejako przepisy językowe niem. 
kodeksu przepisem  art. 68 § 1 i dopuścić stosowanie 
go obok tam tych przepisów w pewnych w arunkach. 
N ie m ożna bowiem przyznać, że są to- przepisy skoor­
dynow ane i niesprzeczne ze sobą. W  treści swej nie 
są one współm ierne i w ykluczają się naw zajem , bo 
n ie  zaw ierają wspólnie istotnych cech, jakie/mi od­
znacza się art. 68 § 1, Iktóry kładzie nacisk na uzależ­
nienie testam entu obcojęzycznego od szczególnych 
warunków, o których była już mowa.

Przepis § 2245 n. k. c., norm ujący właśnie testa­
m ent obcojęzyczny, dopuszcza spisanie takiego testa­
m entu w zupełnie odm iennych w arunkach, a m iano­
wicie, gdy wszyscy w spółdziałający, czyli testator, 
świadkowie i notarjusz, w ład a ją  językiem, w którym  
testa to r składa oświadczenie, gdy nie przybrano tłu ­
macza, gdy testator oświadczy, że nie w łada języ­
kiem  polskim, i gdy uczestnicy dadzą zapewnienie, 
że w ład a ją  owym obcym językiem. Różnica polega 
również na  tem, że § 2245 n. k. c. nie w ym aga do­
łączenia tłum aczenia polskiego, a art. 68 § 1 w yraź­
nie to nakazuje. Przepis § 2244 n. k. c. jest odrębny, 
bo w ym aga protokółow ania po polsku i tłum aczenia 
n a  język, w  którym  testato r składa oświadczenie, 
oraz innych ustaleń protokólarnych.

Skoro więc trudno  uważać zestawiane przepisy za 
współm ierne i zgodne, musiałby ustaw odaw ca za­
znaczyć w jakiś sposób w zajem ny ich związek m ię­
dzy sobą, gdy zaś tego nie uczynił, nie mamy dosta­
tecznej podstaw y do uw ażania przepisu art. 68 § 1 
pr. o not. za uzupełnienie odnośnych przepisów języ­
kowych niem. kodeksu cywilnego.

Sporne zagadnienie starałem  się oświetlić z róż­
nych  stron i zarazem  za jąć stanowisko wobec arg u ­
mentów, wysuwanych na poparcie bądź tezy, że prze­
pisy językowe n. k. c. w odniesieniu do umów dzie­
dziczenia i rozporządzeń ostatniej woli nie obowiązu­

ją  więcej, w zględnie nie wchodzą w zastosowanie, 
lecz zam iast nich w inien być stosowanym  przepis art. 
68 § 1 pr. o not., bądź też tezy, że wym ienione prze­
pisy obow iązują obok siebie i uzupełn ia ją  się.

Z  wywodów powyższych wynika, że obie tezy n a ­
leżałoby odrzucić i p rzy jąć jedynie narzuca jącą  się 
w ykładnię, że przepis art. 68 § 1 pr. o- not. powinien 
być stosowanym w calem  Państw ie, z wyjątkiem  
Ziam  Zachodnich, na  których obow iązują istniejące 
przepisy językowe n. k. c. co do umów dziedziczenia i 
rozporządzeń ostatniej woli, i to w  okręgu Sądu A pe­
lacyjnego w Poznaniu ze zm ianam i, w ynikającem i z 
art. 10 ustawy z 31 m arca 1925, N r. 32 Dz. Ust., zaś 
na G órnym  Śląsku z uw zględnieniem  przepisu § 15 
rozporządzenia z 18 sierpnia 1922 r.

Dr. W ładysław  Barlmański.

AKTY SPRZEDAŻY GRUNTÓW 
NADZIAŁOWYCH NA ZIEMIACH 

WSCHODNICH")
Z wejściem  w życie Kodeksu Zobowiązań został 

uchylony art. 1426 t. X . o obowiązku notarjusza po­
w oływ ania się w ąktach sprzedaży nieruchomości na 
ty tu ł własności sprzedawcy.

W  artykułach umieszczanych w N r. N r. 17, 21 i 
24, 1935 r. „P rzeglądu N o tarja ln eg o 11 p. Z yg m u n t 
G odlewski i p. Sław om ir W ąsow icz u siłu ją  przeko­
nać, że z wprow adzeniem  w życie Kod. Zob. nic się 
nie zmieniło w trybie sporządzania aktów nierucho­
mości. W  celu rozstrzygnięcia zagadnienia, czy w ol­
no  notarjuszow i sporządzać umowy kupna sprzedaży 
nieruchomości niehipotekowanych, bez powołania się 
na ty tu ł sprzedawcy, p. W ąsow icz  łączy to pytanie z 
następującem u 1) czy umowy w ten sposób sporzą­
dzane są ważne, 2) czy skutkują przejście praw a w ła­
sności na  nabywcę i 3) czy przenoszą na  nabyw ­
cę praw a rzeczowe i w  jak iej chwili.

W  ustępie piątym  swego artyku łu  A utor zaznacza, 
że według X  t. um owa kupna sprzedaży m a charak­
ter rzeczowy, przenoszący własność przedm iotu sprze­
daży na  kupującego od chwili zaw arcia aktu i abso­
lutnie nie da się pogodzić z konstrukcją p raw ną od­
nośnych przepisów Kodeksu Zobowiązań, które w sto­
sunku do umów sprzedaży nieruchomości m ogą mieć
o ty le tylko [zastosowanie o ile nie są sprzeczne z 
pozostawionemi w mocy dotychczasowemi przepisa­
mi szczególnemi. A utor jednak  nie w ym ienia a rty ­
kułów t. X , na których opiera swoje tezy.

N a  zasadzie art. 707 t. X . Gz. I Zb. Pr. ros. umoco­
wanie (ukreplenje) praw  do m ajątku  następuje: 1) 
n a  mocy aktów tabularnych, no tarja lnych , oblatowa- 
nych, lub pryw atnych i 2) przez w ydanie m ajątku  
lub introm isję. N a zasadzie art. 300 Kod. Zob. sprze­
daw ca własności rzeczy Obowiązany jest w ydać rzecz 
tę kupującem u w umówionem miejscu i czasie.

N a zasadzie art. 294 i 299 § 2 Kod. Zob. przez um o­
wę sprzedaży sprzedaw ca obowiązuje się przenieść

*) W  dążeniu do wszechstronnego oświetlenia sprawy aktów 
sprzedaży gruntów niehipotekowanych bez dowodów własności 
na Ziemiach W schodnich — oddajem y głos w dyskusji na ten 
temat p. M aksym tljanow  Jaroszewiczowi, Notarjuszowi w Ra­
dziwiłłowie. (R e d.).



własność rzeczy, łub inne praw o m ajątkow e na ku­
pującego, spełnić wszystko czego w ym aga przenie­
sienie sprzedanego praw a n a  kupującego, powstrzy­
m ać się od wszelkich czynności, któreby mogły u d a ­
remnić, lub utrudnić przeniesienie praw a i zwolnić 
nieruchom ość od obciążeń, o ileby kupujący nie p rzy­
ją ł ich na siebie.

Z  definicji art. 420 t. X  o praw ie własności art. 
934, 1110 i 1254 t. X  i wyżej przytoczonych przepi­
sów wynika niew ątpliw ie, że:

1) przejście praw a własności następuje: a) z sam e­
go praw a jak  spadkobranie, b) n a  skutek aktu usta­
wodawczego o nadan iu  m ajątku, jakiem i były uka­
zy cesarskie i c) na  skutek umowy sprzedaży z chw i­
lą  je j zaw arcia bez różnicy, czy um owa została za­
w arta  urzędownie, czy pryw atnie;

2) prawo rzeczowe uzyskuje się z chw ilą objęcia w 
posiadanie nabytego n a  własność m ajątku, w trybie 
wskazanym  w p. 1, objęcie zaś w posiadanie m ajątku 
następuje dobrowolnie n a  skutek oddan ia m ajątku 
przez sprzedawcę po zaw arciu umowy, lub przym u­
sowo przez eksmisję sprzedawcy i introm isję nabyw ­
cy, o ile sprzedaw ca nie w ykonał swego obowiązku 
w ypływ ającego z zaw artej umowy;

3) przeniesienie praw a własności następuje po pod­
pisaniu umowy sprzedaży n a  skutek czynności, któ­
re m ają  być dokonane przez strony w wyniku zobo­
w iązań przyjętych umową, a ponieważ dokonanie po ­
wyższych czynności jest uzależnione przedcwszyst- 
kiem  od dobrej woli stron, to  w wypadku niedokona- 
mia tych czynności notarjusz, oczywiście, ponosić od­
powiedzialności nie może.

Autorzy artykułów  pow ołują się na  obowiązujący 
art. 1386 t. X  o tem, żc niew ażna jest sprzedaż m a­
jątku  cudzego, dokonana przez użytkownika, lub po­
siadacza zależnego, tymczasowego, luib dożyw otnie­
go, o ile praw o własności do m ajątku  należy do  innej 
osoby.

Ponieważ spór toczy się o grunty  nadziałow e, to 
iz. pow oływ ania się A utorów  na przepisy tego artyku­
łu  m ożna sądzić, że A utorzy nie przyznają włościa­
nom  praw a własności do posiadanych przez nich 
gruntów  wobec braku u nich tytułów  własności.

P rzy uwłaszczeniu włościan ukazem cesarskim  by­
ły nadane włościanom aktam i nadawczem i grunty 
n a  wspólną własność grom ady w iejskiej. N astępnie 
było uznane za korzystne, ze względu n a  politykę 
państw ową, przyznanie włościanom praw a w łasnoś­
ci indyw idualnej do objętych przez nich w posia­
dan ie  gruntów, o czem został w ydany ukaz cesarski 
w 1906 r. N a skutek tego ukazu zostały wydane prze­
pisy wykonawcze, zw ane praw em  Stołypina z dn ia 
14 czerwca 1910 r., ustalające tryb  um ocowania na 
własność gruntów  na podstawie uchw ał gromadzkich, 
poświadczonych przez „imirowych pośredników 11 lub 
naczelników  ziemskich i zatw ierdzonych przez ów­
czesne urzędy do spraw  włościańskich. Praw o powyż­
sze obowiązywało n a  teren ie Ziem  W schodnich do
14.X.1927 r.

W obec luki w ustaw ach organizacji urzędów ziem­
skich, m ianowicie braku  wskazówek o tem , kto po­
siada praw o zatw ierdzania uchw ał gromadzkich, w 
uzupełnieniu ustawodawstwa o urządzeniu włościan, 
wydane zostało rozporządzenie Prezydenta Rzpli­
te j z dnia 14.X.1927 r. —  Dz. Ust. N r. 92, poz. 822.

W  ten więc sposób, z chw ilą w ydania ukazu z 1906 
r. nastąpiło  przejście na włościan praw a własności do

gruntów  nadziałowych, znajdujących się w ich fak- 
tycznem posiadaniu, i uzyskanie przez nich praw a 
przeniesienia ty tu łu  własności w trybie, który m iał 
być wskazany w przepisach wykonawczych i został 
u jęty  następnie w praw ie z dnia 14 czerwca 1910 r.

Z kolei należy przypomnieć, że na  mocy art. 1 i 
81 P raw a o Not. notarjusz jest powołany do sporzą­
dzania aktów, którym  strony obowiązane są łub p ra ­
gną nadać znamię w iary publicznej, że obowiązany 
jest p rzy jąć wszelkie akty z wyjątkiem  wskazanych 
w art. 64 Pr. o Not., czyli sprzeciw iających się po­
rządkowi publicznem u i dobrym  obyczajom, że w ko­
m entarzach S. Szera  z przedm ow ą M . K urm ana  do 
P raw a o N otarjacie  znakomicie zostało wyjaśnione 
n a  str. 17 w ustępie ostatnim , że notarjusz w inien jest 
dokonać żądanej czynności, rzeczą bowiem n o ta rju ­
sza jest spisać wolę stron-swobodną, całkowicie skry­
stalizow aną i św iadom ą wszelkich konsekwencji d a ­
nej czynności, że według w yjaśnień na str. 19 ustęp 
ostatni, notarjusz nie może od swego uznania uzależ­
niać sporządzenia czynności praw nej i, podobnie jak  
sędzia, notarjusz nie m a praw a powstrzymywać się 
od czynności pod pozorem: niedokładności, n iejasnoś­
ci, sprzeczności ustaw, lub zachodzących w nich luk, 
że nie wolno notarjuszow i rozważać c e l o w o ś c i  
danej transakcji, je j p o ż y t e c z n o ś c i  lub 
s z k o d l i w o ś c i  d la  stron i od tych motywów 
uzależniać sporządzenie czynności.

A  więc nie obawa chaosu, o którym  pisze p. Go­
dlew ski i n ie rozstrzygnięcie py tań  p. W ąsow icza  o 
tem, czy n ad a je  takie lub inne p raw a sporządzenie 
aktu bez pow ołania się na  ty tu ł własności, lecz art.
1, 81 i 64 P r. o Not. i w yjaśnienia do art. 64 Pr. o 
Not., wyżej przytoczone, są właściwe do rozstrzyg­
nięcia zagadnienia, czy wolno notarjuszow i sporzą­
dzać akty sprzedaży bez pow ołania się na ty tu ł sprze­
daży, a naw et bez w ylegitym ow ania się przez sprze­
dawcę tytułem  własności.

K ierując się temi zasadam i i zważywszy, że wobec 
zniesienia art. 1426 t. X  i b raku  w jakichkolwiek 
obowiązujących przepisach praw nych wymogów 
wskazywania w aktach sprzedaży ty tu łu  własności 
sprzedawcy, lub żądania od niego wylegitym owania 
się tytułem  własności, w ynika niew ątpliw ie, że no­
tarjuszow i nie tylko wolno, lecz jest on obowiązany 
do sporządzania pom ienionych aktów, gdy strony te ­
go żądają, oczywiście, po w yjaśnieniu stronom 
zgodnie z art. 84 p. 2 konsekwencji, w ynikających z 
aktu.

W  w ypadku odmowy i w niesienia zażalenia w try ­
bie art. 66 § 1 Pr. o Not., notarjusz nie będzie posia­
dać żadnego oparcia w przepisach praw nych dla u- 
spraw iedliw ienia się, a w szczególności nie może się 
uspraw iedliw iać przypuszczeniem, że strony w b ra ­
ku ty tu łu  własności u  sprzedawcy nie będą mogły 
przenieść ty tu łu  własności n a  nabywcę, ponieważ ta ­
kie uspraw iedliw ianie się byłoby bezpodstawne, a l­
bowiem jeżeli strony takiego ty tułu  nie m ają, to nie 
znaczy, że nie będą mogły stworzyć go w postaci 
uchw ały grom adzkiej, należycie zatw ierdzonej.

N a mocy art. 109 i 110 praw a o urządzeniu włoś­
cian („obszczaho polożienja o krestjanach“), w ydane­
go jako „osobny dodatek11 do t. IX  Zib. Pr. ros., w 
urzędach gm innych były wprowadzone księgi umów. 
Przyzw yczajenie do korzystania z ksiąg umów, do 
których w pisywały się wszelkie drobne transakcje, 
a naw et ustępstwa praw  do posiadanych gruntów,



m ałokulturalni włościanie, nieświadom i powagi i ko­
rzyści uzyskania tytułów  własności, przeważnie nie 
korzystali z dobrodziejstw  p raw a Stołypina z 1910 r.
i p raw a z 1927 r. G runty  nabyw ają  najczęściej przy­
ległe do swych osad i sprzedają odległe, aby możli­
wie pozbyć się szachownicy i wzmocnić swoje gospo­
darstw o rolne, przyczem rozum ieją, że trzeba korzy­
stać zaraz z nadarza jące j się sposobności nabycia lub 
zbycia gruntu, poniew aż niewykorzystanie sposob­
nością skutkuje je j uitratę. Zw ołanie grom ady w ie j­
skiej w celu powzięcia uchw ały w ym aga zezwolenia 
w ładzy pow iatow ej, bardzo kosztownego „poczęstun­
ku" dla grom ady i kilkumiesięcznego oczekiwania w 
celu uzyskania poświadczenia uchw ały przez w ójta 
go nie spieszą się z wyzyskaniem pom ienionych do­
brodziejstw  praw a z 1927 r., a gdy zajdzie potrzeba 
nabycia gruntu  —  w najlepszym  wypadku przycho­
dzą do k ancelarji n o tarja ln e j w celu sporządzenia 
surogatu w postaci długoterm inow ej dzierżawy, n a j­
częściej zaś u d a ją  się do pokątniarzy  i tam  sporzą­
d za ją  pryw atne umowy sprzedaży, oczywiście bez o- 
p łat stemplowych.

W  now ym  okresie, k tóry  nastąp ił z uchyleniem  art. 
1426 t. X , nastąpi oswojenie się w łościan z ty tu łam i 
własności, no tarja ln ie  sporządzonymi, i pomiału n a ­
stąpi zrozumienie potrzeby regulow ania ty tu łu  w ła­
sności w  księgach hipotecznych, w  myśl art. 11 ust. 
hipot. Przyciśnięci do m uru obowiązkami, w yn ikają­
cemi z umów sprzedaży, w łościanie zmuszeni będą do 
tw orzenia tytułów  w  postaci zatw ierdzonych uchw ał 
gromadzkich.

W  nowym  okresie podniesie się au torytet kance­
la rji no tarja lnych , pozbawionych potrzeby pośw iad­
czania lub sporządzania umów fikcyjnych, a zyskają 
n a  tem  włościanie przez stopniowe unorm ow anie ich 
praw  do gruntów  i zyska Skarb Państw a od transak ­
cji,, które bez w ątpienia się powiększą, jako korzystne 
dla stron.

M . Jaroszewicz.

§ 29 PATENTU NIESPORNEGO 1854 R.
I ART. 22 U. O. S.

Z dziedziny praktyki kom isarjatu  sądowego na 
obszarze ziem południowych wysuwa się kw estja, 
czy w myśl ust. 3 art. 22 ustawy o opłatach stem plo­
wych notarjusz jako komisarz sądowy jest obowią­
zany przesłać urzędowi skarbowemu odpi,s protokó­
łu w postępowaniu spadkowem, zaw ierającego taką 
czynność praw ną, od której p rzypada do uiszczenia 
opłata stemplowa?

N a pytanie to należy odpowiedzieć tw ierdząco z 
następujących względów:

W praw dzie art. 29 ustawy stemplowej (obecnie u- 
chylony, o czem dalej w krótkości jeszcze wspomnę), 
wyliczał poszczególne przypadki, w których no tar- 
jusz w byłym  zaborze austrjackim  obowiązany jest 
przedkładać urzędowi skarbowemu wierzytelne od­
pisy dokumentów, które sam sporządza, lub też przy 
których współdziała, i wśród tych dokumentów brak 
było protokółu w postępow aniu spadkowem, ale zw a­
żyć należy, że w tym artykule była mowa o n o tarju - 
szu tylko jako  o funkcjonarjuszu publicznym, że się 
tak wyrażę, w jego charakterze wolnozawodowym, a

nie w charakterze kom isarza sądowego. Ponieważ zaś 
z dniem  w ejścia w życie ustawy stemplowej z dnia
1 lipca 1926 r. u traciła , w myśl art. 171 tej ustawy, 
moc obow iązującą daw na austrjaeka ustaw a należy- 
tościowa z dnia 9 lutego 1850 r., Dz. p. p. N r. 50, z 
w yjątkiem  przypadków, przew idzianych w artyku­
łach 172 i 173 u. o. s., przeto gdy w myśl uchylone­
go § 44 tej daw nej austrjackiej ustaw y należytościo- 
wej z r. 1850 sądy obowiązane były przesyłać urzę­
dom skarbowym odpisy zaw artych przed nim i umów, 
to  powinien i obecnie sąd lub notarjusz w myśl ust.
3 art. 22 u. o. s. przesyłać urzędowi, skarbowem u od­
pisy sporządzonych przed nimi pism, od których prze­
w idzianą jest do uiszczenia opłata stemplowa.

W  przeciwieństwie bowiem do art. 29 ustawy 
stemplowej z dnia 1 lipca 1926 r., k tóry co do byłego 
zaboru ausitrjackiego om awiał tylko poszczególne 
przypadki takich dokumentów, które są najbardzie j 
rozpowszechnione i  ściśle określoną przy nich rolę 
no tarjusza, u jm uje  art. 22 tejże ustaw y ogół doku­
m entów jed n ą  w szechstronną nazw ą „pism a“ , zatem  
bez względu n a  form ę tego  pism a i upraw nioną do 
sporządzania pism osobę, w tym  w ypadku n o ta rju ­
sza, jednem  ogólnem m ianem  ,,no tarjusza", zatem  
również bez względu na jego charakter w stosunku 
do sporządzonego przez siebie pisma.

D latego też pod artykuł ten  należy podciągnąć 
wszystkie w następnych artykułach ustawy stem plo­
wej, trak tu jących  o przepisach dla każdego- z trzech 
byłych zaborów, niewym ienione pisma, do których 
sporządzania notarjusz w myśl specyficznie dzielni­
cowych ustaw  tych zaborów jest upraw niony, co n a ­
b iera szczególnego znaczenia dla byłego zaboru au- 
strjackiego, w którym  istnieje insty tucja no tarja tu , 
jajko kom isarjatu  sądowego.

U tw ierdza zaś w rozumowaniu, zaw artem  w ostat- 
niem  zdaniu, okoliczność, że ustaw ą z dnia 18 m arca 
1932 r., Dz. Ust. R. P. N r. 32/32, poz. 340, zm ienia­
jącą  niektóre postanow ienia ustaw y stemplowej z 
dn ia 1 lipca 1926 r. i artykułem  148 późniejszego 
praw a o notarjacie  z dn ia 27 października 1933 r., 
uchylającym  zupełnie art. 29 ustawy stem plowej z 1 
lipca 1926 r., ustęp 3 art. 22 u. o. s. pozostał niezmie­
niony, poza skreśleniem słów „i 29“ , jako wobec 
uchylenia tego przepisu już bezprzedmiotowych.

Pozatem  należy jeszcze zaznaczyć, że taka in te r­
p re tac ja  § 29 pat. niesp. z 1854 r. i art. 22 u. o. s. 
prowadzi do przyśpieszenia ukończenia przewodu 
spadkowego i, co za tem idzie, w ydania dekretu dzie­
dzictwa.

Ju ljusz Sonnenklar.

KOM PLET ZA ROK 1935 

„P R Z E G L Ą D U  N O T A R JA L N E G O " 

(552 s tr .  d ru k u )  

do  n a b y c ia  ty lk o  w  A d m in is tr a c j i

Cena — 12 zł. (z przesyłką pocztową).



Sprawy zawodowo-korporacyjne

DALSZE GŁOSY 
O „SPÓŁKACH" 

NOTARJALNYCH-)
W  doniosłej tej dla n o ta rja tu  sprawie, po dwóch 

głosach contra (p. Zubowicza  w Nr. 13, 1935 r. i p. 
W ardęskiego  w N r. 17, 1935 r.), zabrał głos również 
na  szpaltach P. A". (Nr. 23, 1935 r.) w im ieniu no­
ta rja tu  lwowskiego dr. Trzos i w  gorących słowach 
broni zasady „spółek“ w notarjacie. Zwolennicy tej 
zasady nie używ ają zresztą term inu  „spółka" i wo- 
góle nie określa ją  dokładnie natu ry  zaw ieranej w 
ten sposób um owy. O pin ja dra Trzosa  nosi nagłówek 
„odpowiedź n o ta rja tu  lwowskiego", nie pow iada je d ­
nak, —  w jak iej sprawie. A utor art. 1 „aktu poro­
zum ienia" form ułuje w sposób następujący: „Celem 
podniesienia powagi n o ta rja tu  i w yelim inow ania 
nieuczciwej konkurencji zobow iązują się podpisani
i t. d .“ , nie precyzując również wcale, na czem ma 
polegać owo porozumienie.

Daleki jestem  od kwest jonow ania dobrej w iary 
dra Trzosa, wszakże sprawa, w jak iej głos zabiera, 
jest snać tak  nieokreślonej natury , że trudno jest 
wyjść tu ta j poza sferę ogólników. M ożna się dom y­
ślać, że kilku notarjuszów  zaw iera cichą spółkę i 
dzieli się dochodem ogólnym  w częściach równych. 
Dr. Trzos zapewnia nas, że taki stan rzeczy usuwa 
niezdrow ą konkurencję, podnosi w ydajność pracy, 
nie w yw ołując przytem  żadnego niezadow olenia ani 
wśród notarjuszów , ani wśród ich klienteli.

D aw niej, przed wprow adzeniem  zasady cichej 
spółki, mówi dr. Trzos, biuro notarjusza, wbrew prze­
pisom ustawy, otw arte było dzień cały, z uszczerb­
kiem  dla pracy zawodowej lub społecznej no tarjusza; 
obecnie każdy poza godzinam i urzędowemi kancelar- 
ję  zamyka, m ając pewność, że przyjście k lien ta w 
niew łaściw ej porze dla żadnej kancelarji ze szkodą 
inie będzie. O płaty ponad taksę ustały. Z nikł stan 
pośredników notarjalnych.

N ie można powiedzieć, aby argum enty dra Trzosa  
były przekonyw ające. O tw ieranie kancelarji poza go­
dzinam i urzędowemi albo pobieranie opłat ponad ta ­
ksę uniem ożliwia (w granicach etyki indyw idualnej: 
ąuid leges sine moribus) ustaw a no tarja ln a . T o  samo

*) W  dalszej swobodnej wymianie zdań na tem at celowo­
ści i zasadności zorganizowanej współpracy notarjuszów, m a­
jących wspólną siedzibę urzędową, zamieszczamy poniżej dwa 
głosy zdecydowanie przeciwne tej wyłonionej tu  i owdzie przez 
stosunki życiowe koncepcji, jako też znamienne wrażenia z ze­
brania koleżeńskiego w Częstochowie (grudzień, 1935 r.), w ią­
żące się z tymże tematem. Autoram i następujących uwag są 
pp.: Jakub Glass i W iktor Nowiński, N otarjusz w Łodzi. W ra ­
żenia podaje p. H enryk W ardęski, N otarjusz w Piotrkowie.

(R e d.).

dotyczy nadużyć pośredników, do czego powrócimy 
jeszcze później.

N atom iast tego rodzaju cicha spółka, jak  to w yka­
zał p. Zubowicz, nie zgadza się z ustaw ą obowiązu­
jącą, która funkcję notarjusza czyni ściśle indyw i­
dualną, od nikogo nie zależną. N o ta rja t jest to za­
wód wolny, oparty na swobodnej konkurencji. W szel ­
kie „spółki" no tarja lne  to wyraźny krok naprzód w 
kierunku etatyzacji no tarja tu . Jeżeli państwo j-uryz- 
dykcję n iesporną wykonywa nie przez urzędników 
sensu stricto, lecz przez „funkcjonarjuszów  publicz­
nych", różniących się od urzędników  zasadą wolnej 
konkurencji i opłatą na rzecz sw oją od każdej czyn­
ności, to nie wolno notarjuszom  zasady tej przekre­
ślać, elim inując w olną konkurencję przez wspólne 
zrzeszenie się.

W  jakim  celu notarjusz miałby dokładać wszelkich 
starań, aby być prawdziwym  powiernikiem  i doradcą 
stron skoro i tak wszystko- idzie na wspólny rachu­
nek. N ie mówimy tu bynajm niej o samem tylko w y­
nagrodzeniu pieniężnem, ale o te j satysfakcji, jaką  
każdej zdolniejszej jednostce daje możność odzna­
czenia się w zawodzie wolnym, możność w łasnej, ni- 
czem nie krępow anej inicjatyw y. Przy zrzeszeniu się 
koleżeńskiem wszystkie te  względy odpadają . „Z rze­
szenie" czyni zawód notarjusza, owego doradcę stron, 
bezbarwnym  i bladym , spychając go na stanowisko 
sztywnego urzędnika tam, gdzie właśnie potrzebna 
jest żywa in icjatyw a pryw atna.

Z resztą trudno  jest wyobrazić sobie granice tego 
„zrzeszenia": w zawodach całkowicie wolnych, nie 
opartych n a  ustawach specjalnych, jak  dajm y na to, 
zawód lekarza albo inżyniera, dopuszczalne jest za­
w ieranie spółek o bardzo rozległej skali: tam  każdy 
spólnik może być w biurze o innej godzinie, za ła t­
wiać specjalnie tylko pewne kategorje czynności, 
spólnicy mogą mieć w spólny lokal, wspólne siły po­
mocnicze i t. d. Otóż nic podobnego nie jest możliwe 
w  notarjacie, gdzie każdy notarjusz, słusznie skrę­
pow any w ym aganiam i ustawy, m a w łasny lokal, ma 
określone godziny zajęć, obowiązany jest załatwić 
każdego klienta, który zw raca się do niego z żąda­
niem  zgodnem z praw em  i porządkiem  publicznym, 
sam  odpow iada za w łasny personel biurow y i t. d. 
Gdzie tu  jest m iejsce na  „spółkę"? Spółka odbierze 
notariuszow i właśnie to, co jest najcenniejsze w  je ­
go działalności: osobisty stosunek do własnej czyn­
ności, k tóra będzie właściwie należała do jak iejś n ie­
znanej praw u spółki koleżeńskiej notariuszy.

W  dodatku egzystencja takiej „spółki" bardzo jest 
krucha: opiera się ona na  przygodnem . życzliwem do 
n iej stosunku całego zespołu uczestników. W yobraź­
my sobie, że w miejscowości, gdzie jest 5 no tarju - 
szów, którzy wchodzą wszyscy w skład tegO' rodzaju 
cichej spółki, zawakowało z biegiem  czasu jedno 
miejsce, następca zaś do „spółki" przystąpić sobie nie



życzy. Być może, iż m a on zam iar rozwinąć agitację 
iprzy pomocy pośredników, przez co owa sielanka do­
tychczasowa, o której pisze dr. Trzos, odrazu się skoń­
czy, ale może też poprostu nie chce ulegać skrępow a­
niu ze strony kolegów, nie przewidzianem u przez p ra ­
wo. Zwróci się wówczas praw dopodobnie do rady  no ­
ta rja ln e j i przedstawi, że jego położenie jest o w ie­
le trudniejsze aniżeli czterech zrzeszonych jego kole­
g o ^ , ,że zaw arta przez tam tych spółka ubliża jego 
prawom. Obawiam  się, że w tym  w ypadku organ 
nadzorczy zmuszony będzie zaproponować cichym 
spólnikom rozwiązanie samowolnie zaw artej „.spół­
ki".

Nie przypuszczam wogóle, aby tego rodzaju  sam o­
zwańcza spółka m ogła podnieść poziom etyczny no­
ta rja tu . Jeżeli korporacja nasza —  co wcale nie w y­
d aje mi się prawdopodofonem —  upadła tak nisko, że 
d la podniesienia tego stanu nie wystarcza an i kontro­
la sam orządowa, ani ogólna kontro la  sądowa, to nie 
pom ogą z pewnością takie półśrodki, jak  tworzenie 
jakichś sztucznych pozaustawowych zrzeszeń.

W  konkluzji zrzeszenie no tarja lne  ąuaestionis uw a­
żam za niegodne z prawem , podw ażające ustawową 
zasadę wolnej konkurencji, a nikłe w skutkach, gdy 
idzie o podniesienie poziomu etycznego notarja tu .

Przedewszystkiem zaś „spółki n o ta rja ln e '1 uważam 
w zakresie n o ta rja tu  za niefortunny wyraz owej eta- 
tyzacji, k tóra zapanow ała wszechwładnie we wszyst­
kich w arstw ach naszego społeczeństwa i we wszyst­
kich dziedzinach życia publicznego.

Jakub Glass.
•'c

Od pewnego czasu na terenie większych ośrodków 
wśród rejentów  zaczęły tworzyć się organizacje w 
postaci kotłów i spółek, w celu zwalczania szerzącej 
się wśród rejentów  nieuczciwej konkurencji, a co za 
tem — zagw arantow ania każdemu rejentow i m in i­
mum egzystencji.

W  sprawie tych organizacyj rozległy się już gło­
sy na łam ach „P rzeglądu N otarja lnego". O pinje, 
wyrażone w artykułach, dotyczących tej kwestji, po­
dzieliły się: zwolennicy spółek i kotłów twierdzą, że 
te organizacje podnoszą n o ta rja t na wyższy poziom 
etyczny przez uniem ożliwianie upraw iania nieuczci­
wej konkurencji, natom iast przeciwnicy tych organi­
zacyj oświadczają, że kolektyw izacja w notarjacie 
pozbawia zapału do pracy i szkodzi podniesieniu po­
ziomu intelektualnego.

W  obu tych opinjach wyczuwa się brak szczero­
ści przez zbytnie idealizow anie no tarja tu , jako zawo­
du. Obok zam iłowania do tego lub innego wolnego 
zawodu nie należy bagatelizować i tego czynnika, 
który również bierze pod uwagę każdy, kto przystę­
puje do wolnego zawodu. T ym  czynnikiem jest o- 
siągnięcie większych zarobków. Śmieim twierdzić, że 
n o ta rja t w  tym względzie nie stanowi w yjątku. 
W szak jeszcze nie tak dawno obserwowaliśmy pęd 
do no tarja tu  ludzi, którzy nigdy z tym zawodem nic 
wspólnego nie mieli. Dziś ten pęd zmalał, a może

naw et i przestał istnieć, bo zarobki w notarjacie tak 
zm alały, że raczej kalkuluje się być na posadzie w 
tym lub innym  urzędzie, niż w notarjacie.

Podejdźm y do sprawy kotłów i spółek objektyw- 
nie, odrzućmy sentym entalizm  i w yelim inujm y z dy ­
skusji na pewien czas i czynnik m aterjalny.

Przy jrzy jm y się tej sprawie w świetle praw a i ży­
cia.

N o tarja t był i jest wolnym zawodem, co usankcjo­
nowane jest przez prawo, a przeto wszelkie ograni­
czania p raw  notarjusza w jego czynnościach są nie­
zgodne z przepisam i praw a. Jako wolny zawód no­
ta r ja t nie może wyłam ywać się z właściwych każde­
mu wolnemu zawodowi cech. N ajisto tn iejszą cechą 
wolnego zawodu jest konkurencja. Zwalczać konku­
rencji nie należy i nie wolno, a to wychodząc z tej 
praw dy życiowej, że konkurencja jest dźw ignią ży­
cia i postępu. T o  samo życie obok tej konkurencji, 
k tórą nazwiemy uczciwą i bez której nie można w y­
obrazić sobie żadnego postępu, wytworzyło inny ro ­
dzaj konkurencji, tak zw anej nieuczciwej. T a  d ru ­
ga konkurencja, nieuczciwa, stała się o tyle niebez­
pieczną i szkodzącą interesom społeczeństwa, że u- 
stawodawca musiał zająć się n ią i poświęcić je j k il­
ka przepisów w odpowiednich ustawach. T ak ą  kon­
kurencję niew ątpliw ie należy zwalczać. Zwolennicy 
spółek i kotłów w notarjacie na poparcie tych o rga­
nizacyj w ysuw ają szerzącą się w notarjacie niezdro­
wą, powiedzmy —  nieuczciwą konkurencję, która 
przybiera objaw y wprost zastraszające, a dalej 
twierdzą, że kotły i spółki są jedynym  środkiem w y­
plenienia je j z no tarja tu .

N ie przeczę, że w notarjacie, jak  zresztą w każdym 
innym  zawodzie, m ogą być jednostki, które dla zdo­
bycia klijenteli nie przebiera ją  w środkach. Ale, 
czy to jest powód do podnoszenia alarm u? Czy to 
jest powód do zniekształcania no tarja tu , jako wol­
nego zawodu? Czy przez ten .alarm, uw ypuklający 
się nazew nątrz w postaci spółek i kotłów nie w y­
stawiam y całej korporacji notarjuszów  dyplomu n a­
der niekorzystnego w oczach społeczeństwa? Prze­
cież tak niedaw no dokonana była reorganizacja no­
tarja tu , wprowadzone zostało nowe prawo o no tar­
jacie, które dało no tarjatow i samorząd, i wreszcie 
zaostrzone zostały kw alifikacje na stanowisko n o tar­
jusza. A  więc notarjusze—praw nicy podnoszą alarm  
o szerzącej się w ich środowisku korupcji?!

Przecież i w  innych zawodach są również tego ro ­
dzaju bolączki, a jednak  jakoś nie słyszymy o tworze­
niu się tam  kotłów i spółek. Praw o o no tarjacie zawie­
ra  cały szereg przepisów, które m a ją  na celu u trzym a­
nie n o tarja tu  na właściwym poziomie zarówno pod 
względem fachowym, jak  i m oralno-etycznym . W y- 
konawczemi organam i są Rady N o tarja lne  w cen­
trach, a delegaci z ram ienia R ad w poszczególnych 
ośrodkach. Ich to obowiązkiem jest wypleniać korup­
cję z no tarja tu . ich obowiązkiem jest ścigać z całą su­
rowością tych, którzy dopuszczają się dla zdobycia 
k lijentów  środków i sposobów, nie licujących z do- 
bremi obyczajam i i zniekształcających uczciwą kon­
kurencję. R ady N o tarja lne  i delegaci winni wykrze­
sać z siebie m axim um  energji w kierunku zwalczania 
tego zła. To jest w moim przekonaniu jedyna i zgod­
na z praw em  droga, prowadząca do zwalczania tra ­
wiących no tarja t bolączek, a nie droga sprzyjająca



ukryw aniu się sprawców nieuczciwej konkurencji w 
organizacjach czy to (kotłowych, czy spółkowych.

Przez uciekanie się do samoobrony w postaci ko­
tłów i spółek wystawiam y organom  naszym dyplom 
nieudolności w spraw ow aniu przez nich powierzo­
nego im urzędu. Sam oobrona przed uprawiaczam i 
nieuczciwej konkurencji pod względem praw nym  
w prow adza dziwoląg w postaci jak iejś solidarnej 
odpowiedzialności m aterja lne j dla tych, którzy w ni- 
czem nie zawinili i jak  najuczciwiej p racują, a od­
powiedzialność ponoszą z tego powodu, że uprawiacz 
nieuczciwej konkurencji ukrył się w kotle lub spółce.

T ak  w yglądają  kotły i spółki w świetle praw a. 
A  j,aik w świetle życia?

Zaznaczyłem  wyżej, że każdy przystępujący do 
wolnego zawodu, oprócz zam iłowania, m a jeszcze 
na celu zdobycie większych środków d la  zabezpie­
czenia siebie i swojej rodziny na  wypadek bądź 
przewlekłej choroby, bądź śmierci. T en  cel jest tak 
życiowy i doniosły, że dla uszczuplania zarobków, 
a tem samem zniekształcania tego celu nie znajdzie­
m y życiowego uzasadnienia. Kotły i spółki sto ją w 
rażącej sprzeczności z tym  celem. Zwolennicy ko­
tłów i spółek w swej akcji ratunkow ej obrali lin ję 
najm niejszego oporu, linję, k tóra w moim przeko­
naniu zahacza o nader nieprzyjem ny moment, a m ia­
nowicie o ten, że notarjusz, którem u się lepiej po­
wodzi, zmuszony jest oddać część swoich zarobków 
temu, który nie zarabia minimum egzystencji. Oso­
biście, nie chciałbym być w roli tego drugiego no­
tarjusza. Kotły i spółki w notarjacie imają jeszcze 
tę u jem ną stronę, że z czasem m ogą łatwo przybrać 
charakter depraw ujący. Ludzie, ubiegający się o re- 
jen tu rę  przestaną badać w arunki, w jakich im w y­
padnie urzędować i szans na powodzenie, a całą 
myśl swoją skoncentrują na tem, czy istnieje w tej 
lub innej miejscowości kocioł, czy spółka i na jakie 
z nich mogą liczyć dochody. Przeciwnicy kolektywi­
zacji w tym względzie m ają  słuszność, tw ierdząc, że 
kolektyw izacja pozbawia zapału i energji do pracy.

Zaznaczyłem, że zwalczanie korupcji w n o ta rja ­
cie należy do Rad N otarjalnych. Oprócz tego obo­
wiązku, wynikającego z przepisów praw a, na Radach 
N otarja lnych  ciąży jeszcze jeden obowiązek: sięgać 
głębiej i szukać przyczyn panujących w notarjacie 
niezdrowych stosunków i w tym kierunku przedsię­
wziąć zaradcze środki. Jed n ą  z najistotniejszych 
przyczyn korupcji w  notarjacie jest to przerost licz­
bowy. Ilość notarjuszów  już oddaw na przestała od­
pow iadać wymogom i potrzebom naszego życia go­
spodarczego, które spowodu szalejącego kryzysu 
skurczyło się do minimum. I w tych właśnie w ięk­
szych ośrodkach nadm iar notarjuszów  stanowi poda­
tny grunt do szerzenia się korucji i upraw iania n ie­
uczciwej konkurencji. Należy z całą energ ją  zmie­
rzać ku temu, by usunąć przyczyny, które wywołu­
ją  cierpienia. N o tarja t, jako wolny izawód jest w 
tych lepszych w arunkach od innych zawodów, że 
liczbę notarjuszów  u sta la ją  czynniki m iarodajne, 
którym  również powinno chodzić o to, by w tak po­
ważnej instytucji jak  no tarja t, nie uciekano się do 
samoobrony, boć taka samoobrona godzi w autorytet 
władzy.

W . N ow iński.
*
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U K A Ż E  SIĘ  J A K O  P O D W  Ó J  N  ZJ 

(N R . 3 —  4) 

W  P O Ł O W IE  L U T E G O  R. B.

Pewnego grudniowego poranka, wysiedliśmy na stacji „Czę­
stochowa", witani przez kolegów częstochowskich: Kossa, Skal­
skiego i ]  arczewskiego.

Piękną szeroką aleją, która jest chlubą częstochowian, podą­
żaliśmy do siedziby miejscowych notarjuszów, siedziby wspól­
nej, wygodnej i dostosowanej do miejscowych warunków i w y­
magań.

Koledzy w Częstochowie urzędują na zasadzie „wspólnoty in­
teresów", podobnie, jak  to ma miejsce we Lwowie. Ta spółka, 
istotnie, zapobiegła nieporozumieniom i postawiła no tarja t czę­
stochowski na poziomie godnym zazdrości.

Aczkolwiek zasadniczo jestem przeciwnikiem „spółek" no tar­
jalnych, muszę przyznać, że w dzisiejszych czasach, gdzie walka
o byt zajm uje tak dominujące miejsce w życiu społeczeństwa 
naszego, ta  forma daje możność spokojnej pracy i nie wywo­
łuje z nory potwora konkurencji.

W  związku z wprowadzeniem „wspólnoty interesów", oczy­
wiście, ktoś musiał złożyć m aterjalną ofiarę dla dobra sprawy, 
ale korzyść m oralna tego eksperymentu w arta była tej ofiary.

W  zacisznym gabinecie Kolegi Kossa rozwinęła się ożywio­
na  dyskusja pod przewodnictwem senjora regjonalnego n o ta rja ­
tu Kolegi Dębskiego. N ajw ięcej dyskutowano na tem at przepi­
sów o nowej taksie no tarjalnej, o zmianie przepisów podatko­
wych, wreszcie poruszono tem aty szare, dnia codziennego, mo­
że nieciekawe, ale wymagające wymiany zdań.

Po oficjalnej części zebrania, nieliczna gromadka Kolegów, 
bo składająca się wraz z miejscowymi Kolegami z dziewięciu 
osób, doznała prawdziwie serdecznego przyjęcia w domu Ko­
legi Kcssa. W  przemiłej atmosferze gościnnych gospodarzy spę­
dziliśmy kilka chwil, które pozostaną w naszej pamięci, jako 
chwile wzajemnego zbliżenia i poznania.

Bo przecież chociaż nieraz mieszkamy w jednem mieście dłu­
gie lata, chociaż nieraz urzędujemy obok siebie, ale naprawdę 
się nie znamy.

Ten stół biesiadny, ozdobiony pr.zedewszystkiem serdecznym 
uśmiechem gospodarzy, zgromadził jednak nawet tych antago­
nistów, którzy przybyli w różnych przedziałach kolejowych... 
M iły nastrój chwili, ożywiony koleżeńską pogawędką, nasunął 
jednak kilka natrętnych zagadnień...

Dlaczego ludzie skazani przez los na współpracę w pewnej 
dziedzinie, nie potrafią znaleźć odpowiedniej formy współży­
cia? Dlaczego muszą toczyć walkę o zdobycze m aterjalne i za­
truwać sobie życie jadem  intryg, oskarżeń i tym podobnych aikce- 
sorji, tak dobrze nam .znanych, a tak zbytecznych, gdy te z ja­
wiska zostaną poddane rewizji zdrowego rozsądku?

Świat jest piękny, tylko ludzie popsuli jego harm onję i po­
gwałcili cudowną równowagę, jaką ustanowił Stwórca. To też 
ci wszyscy, którzy usiłują tę harm onję naprawić, a równowagę 
utrzymać, zasługują na szczere uznanie.

H enryk W ardęski.



Z REGULAMINÓW 
RADY NOTARJALNEJ 

W WARSZAWIE
R E G U L A M IN  D O TY C ZĄ C Y  TR Y BU  

Z A Ł A T W IA N IA  PO D A Ń  O W PIS  N A  L IST Ę  
. A P L IK A N T Ó W  N O T A R JA L N Y C H

§ 1. Podanie do Rady N otarja lnej w W arszawie o wpis na  li­
stę aplikantów notarjalnych powinno zawierać:
a) wskazanie stanu rodzinnego i narodowości petenta,
b) oświadczenie, że petent nie ubiega się jednocześnie i nie 

ubiegał się poprzednio o wpis na listę aplikantów notar­
jalnych w innej Izbie, a jeśli się ubiegał — to z jakim 

wynikiem,

c) oświadczenie, czy petent odbywał lub odbywa aplikację 
w innym zawodzie prawniczym lub czy o aplikację taką 
ubiegał się lub ubiega i z jakim  wynikiem, wreszcie czy 
pozostawał lub pozostaje w służbie państwowej, samo­
rządowej lub pryw atnej i czy w czasie trw ania aplikacji 
notarjalnej zamierza poświęcić się je j wyłącznie,

d) wskazanie nazwisk i adresów conajmniej 3 osób ze 
świata prawniczego (z wyłączeniem notarjusza-patrona), 
znających dobrze petenta i mogących udzielić o nim 
opinji.

§ 2. Do podania o wpis należy dołączyć:
a) pełny wypis aktu urodzenia a co do petentek zamężnych

— nadto pełny wypis aktu ślubu,
b) dowód obywatelstwa polskiego,
c) dowód wojskowy,
d) oryginał dyplomu z ukończenia wydziału prawa jedne­

go z uniwersytetów polskich lub też świadectwa, stwier­
dzającego ukończenie uniwersyteckich studjów praw ni­
czych z przepisanemi w Polsce egzaminami,

e) własnoręcznie napisany życiorys, zawierający dokładne
i wyczerpujące dane co do odbytych nauk i studjów, 
stanowisk jakie petent zajm ował lub zajm uje, zajęć 
jakim  się oddawał lub oddaje, ze szczególnem uwzględ­
nieniem okresu od daty ukończenia studjów  uniwersy­
teckich do chwili złożenia podania o wpis na listę apli­
kantów notarjalnych,

f) oświadczenie patrona o gotowości przyjęcia petenta na 
aplikację i podjęcia się wobec niego obowiązków pa­
trona.

Dokumenty, wymienione pod a), b) i c) mogą być przed­
stawione również w notarjaln ie uwierzytelnionych odpi­
sach. Do dokumentu, wymienionego pod d), który po roz­
strzygnięciu podania będzie petentowi zwrócony, należy 
dołączyć odpis notarjalnie uwierzytelniony.

§ 3. Jeśli petent odbywał praktykę notarja lną albo aplikację 
sądową lub adwokacką i domaga się je j zaliczenia na po­
czet aplikacji notarjalnej (art. 131 § 3 Pr. o Not.), po­
winien nadto złożyć dowody, stw ierdzające odbycie tej 
praktyki lub aplikacji.

§ 4. Jeśli podanie odpowiada wyżej wyszczególnionym wyma­
ganiom formalnym lub jeśli braki są tego rodzaju, że 
mogą być uzupenione w następstwie, Prezes Rady zarzą­
dza o g ł o s z e n i e  k a n d y d a t u r y  w Przeglą­
dzie N otarjalnym  i zebranie o petencie dokładnych infor­
macji, w szczególności zaś zasięga opinji d e l e g a t a  
Rady N otarja lnej, w którego okręgu petent mieszka lub 
zamierza odbywać aplikację.

Co do petentów, którzy zajm ują lub zajmowali stanowiska

aplikantów sądowych lub urzędników na służbie państwo­
wej lub samorządowej, Prezes Rady zwraca się do właści<- 
wej władzy o nadesłanie odpisu wykazu stanu służby, o 
ile wykaz ten nie został dołączony do podania, oraz ewen­
tualnych danych o karalności dyscyplinarnej.
O pinji o petentach, którzy zajmowali lub zajm ują stano­
wiska aplikantów adwokackich, Prezes Rady zasięga rów­
nież od odnośnej Rady Adwokackiej.

§ 5. Rada N otarja lna może uchwałami przedstanowczemi po­
stanowić uzupełnienie akt sprawy wszelkiemi informacjami 
dodatkowemi i dokumentami, które uzna za potrzebne, za­
żądać od petenta dodatkowych wyjaśnień a nawet zobo­
wiązać go do stawienia się przed Radą.

§ 6. W pisanym na listę aplikantów notarjalnych może być ty l­
ko kandydat, w zupełności odpowiadający wymaganiom
art. 56 Praw a o Not., zigodnie jednak z brzmieniem 
art. 57 § 1 tego prawa, posiadanie wszystkich wymaganych 
kwalifikacji nie przesądza decyzji Rady N otarjalnej, k tó­
ra r o z s t r z y g a  p o d a n i e  w e d ł u g  w ł a s n e g o  
u z n a n i a ,  jedynie pod warunkiem uzyskania zgody P re­
zesa Sądu Apelacyjnego na zaliczenie petenta w poczet 
aplikantów.

§ 7. Uchwała ostateczna w sprawach o wpis na listę może za­
paść nie wcześniej jak  po upływie miesiąca od daty ogło­
szenia kandydatury w Przeglądzie N otarjalnym .
N adto, co do petentów, którzy w chwili składania podania 
są jeszcze aplikantam i sądowymi i adwokackimi, albo też 
pozostają na stanowiskach, których piastowanie może zda­
niem Rady przeszkadzać w odbywaniu aplikacji no ta rja l­
nej — uchwała o wpisaniu na listę może nastąpić nie wcześ­
niej, jak  po złożeniu przez nich Radzie dowodów zwolnie­
nia oraz faktycznego zaprzestania urzędowania, lub też 
p o d  w a r u n k i e m  złożenia tych dowodów. 
Uchwała Rady N otarja lnej o wpisaniu na  listę może na­
stąpić również przed otrzymaniem zgody Prezesa Sądu 
Apelacyjnego (art. 57 § 1 Pr. o Not.), ale tylko p o d  
w y r a ź n y m  w a r u n k i e m  uzyskania tej zgody.

§ 8. Uchwały, powzięte warunkowo (§ 7), wchodzą w życie do­
piero po spełnieniu warunków, pod któremi zostały po­
wzięte.

§ 9. Terminem, od którego oblicza się bieg aplikacji no tar­
ja lnej, będzie data f a k t y c z n e g o  r o z p o c z ę ­
c i a  a p l i k a c j i ,  stwierdzona przez patrona. D ata 
ta  nie może być wcześniejszą od daty wpisania na listę.

§ 10. Po spełnieniu wszystkich warunków, pod któremi uchwala
o wpisaniu na listę została powzięta i po ustaleniu term i­
nu, od którego liczy się bieg aplikacji notarja lnej, Rada 
na  podstawie art. 36 § 2 Pr. o Not. zawiadam ia o wpisa­
niu na listę Prezesa Sądu Apelacyjnego i wszystkich Preze­
sów Sądów Okręgowych w Okręgu Apelacyjnym. Takie za­
wiadomienie przesyła się jednocześnie delegatowi Rady 
N otarja lnej, w którego okręgu aplikant zamierza odbywać 
praktykę.

§11. U chwała o wpisaniu na listę lub o odmowie wpisu powin­
na być doręczona petentowi w ciągu dni czternastu od 
daty wejścia tej uchwały w życie (§ 8).

§ 12. Zawiadomienia o uchwale odmownej przesyłane są peten­
towi b e z  p o d a n i a  m o t y w ó w ,  uzasadniają­
cych odmowę, ze wzmianką o trybie zaskarżenia (art. 57 
§ 2 Pr. o Not.).

§ 13. O uchwałach odmownych — po ich uprawomocnieniu się, 
Rada N otarja lna zawiadam ia wszystkie Rady N otarjalne.

§14. Prowadzone przez Radę N otarja lną  akta osobiste osób, 
ubiegających się o wpis na  Listę, m ają  charakter poufny.



R E G U L A M IN  D O TY C ZĄ C Y  TR Y B U  
Z A Ł A T W IA N IA  PO D A Ń  O W P IS  N A  L IST Ę  
OSÓB U P R A W N IO N Y C H  DO Z A S T Ę P O W A N IA  

N O T A R JU SZ Ó W  (ART. 131 PR. O NOT.)
§ 1. Podanie do Rady N otarja lnej w W arszawie o wpis na li­

stę osób, uprawnionych do zastępowania notarjuszów, po­
winno zawierać:
a) wskazanie stanu rodzinnego petenta, jego obywatelstwa

i narodowości,
b) oświadczenie, -czy petent nie był karany sądownie, a 

jeśli tak — dokładne dane o karalności,
c) wskazanie nazwisk i adresów 2 osób ze świata praw ni­

czego, znających dobrze petenta i mogących udzielić
0 nim opinji,

d) oświadczenie, ile czasu petent pracował łącznie w kan- 
celarjach notarjalnych lub hipotecznych oraz czy pod­
dawał się egzaminowi na  notarjusza,

e) oświadczenie, czy w chwili złożenia podania petent jest
zatrudniony w kancelarji no tarja lnej lub hipotecznej i 
której mianowicie. ,

§ 2. Do podania o wpis należy dołączyć:
a) własnoręcznie napisany życiorys, zawierający dokładne

1 wyczerpujące dane co do odbytych nauk ,i studjów, 
stanowisk jakie petent zajm ował lub zajm uje w służbie 
państwowej, samorządowej lub pryw atnej, a w szcze­
gólności co do przebiegu pracy w kancelarjach no tar­
jalnych i hipotecznych,

b) akt urodzenia,
c) świadectwa pracy — a w razie niemożności ich dostar­

czenia, inne dokumenty, stwierdzające podane w ży­
ciorysie informacje o przebiegu pracy w kancelarjach 
notarjalnych i hipotecznych,

d) św iadectw o o ew entualnem  zdaniu  egzam inu n o ta r ja l­
nego.

Dokumenty pod b), c) i d) mogą być przedstawione rów ­
nież w uwierzytelnionych notarjaln ie odpisach.

§ 3. O ile podan ie  lub załączniki zaw ie ra ją  pew ne n ied o k ład ­
ności lub brak i, Prezes R ady  może zażądać dodatkow ych 
w yjaśn ień  lub in fo rm acji i dokum entów , k tóre  uzna za po ­
trzebne.

§ 4. Po uznaniu, że podanie odpowiada wszystkim wymaganiom 
formalnym, Prezes Rady zarządza zebranie referencji, 
przyczem od wyłącznego uznania Prezesa zależy wybór 
osób lub instytucji, m ających udzielić opinji.

§ 5. Rada N otarjalna, o ile uzna to za konieczne, może po­
wziąć uchwałę o wpisaniu petenta na listę zastępców pod 
warunkiem uprzedniego poddania się egzaminowi przed 
Komisją złożoną z dwuch notarjuszów pod przewodnictwem 
Prezesa lub W iceprezesa Rady.

§ 6. Uchwała o wpisaniu na listę lub o odmowie wpisu powin­
na być zakomunikowana petentowi w ciągu dni 14 od je j 
powzięcia.

§ 7. Z wyjątkiem wypadków, gdy uchw ała odmowna powzięta 
została wyłącznie ze względów natury form alnej, motywy 
odmowy nie są podawane do wiadomości petenta.

§ 8. P row adzane  przez R adę N o ta r ja ln ą  ak ta  osobiste osób, 
ub iegających  się o wpis n a  listę, m a ją  ch arak te r poufny.

§ 9. O wpisaniu na listę Rada zawiadamia Prezesa Sądu A pe­
lacyjnego oraz wszystkich Prezesów Sądów Okręgowych w 
Okręgu Apelacyjnym. O uchwałach odmownych zaw iada­
miane będą Rady N otarjalne Okręgów Sądów A pelacyj­
nych w Poznaniu, Lublinie, W ilnie i Krakowie.

§ 10. Zastępca, pozostający więcej niż 2 lata bez praktyki w 
zawodzie notarjalnym  lub w zawodzie prawniczym (hipo­
teka, sąd) może być na tej podstawie skreślony z listy za­
stępców.

UBEZPIECZENIE PRZYMUSOWE 
NOTARJUSZÓW

R ada N o ta rja ln a  w W a r s z a w i e  w ostatnim  
komunikacie N r. 24 donosi:

Nie ustając w dążeniu do utworzenia przewidzianej Prawem
o N otarjacie organizacji przymusowego ubezpieczenia notar­
juszów, pomimo, że nie wszystkie Izby N otarjalne zgodziły się 
do organizacji tej przystąpić, oraz uznając za słuszne, aby 
ubezpieczenie na wypadek śmierci było połączone z ubezpie­
czeniem na wypadek niezdolności do wykonywania zawodu 
wskutek ułomności fizycznej lub umysłowej, Rada spowodowa­
ła uzupełniającą rewizję obliczeń asekuracyjno-technicznych, 
ogłoszonych w N r. 10 „Przeglądu N otarjalnego" za rok 1935, 
tudzież opracowanie nowego projektu Statutu Funduszu Ubez­
pieczeniowego.

Nowy projekt ubezpieczenia notarjuszów  opraco­
wany z inicjatyw y R ady N o tarja lne j w W arszaw ie 
o g ł o s i m y  w n a j b l i ż s z y m  n u m e r z e .

MIEJSCE DLA APLIKANTÓW 
NOTARJALNYCH!

R ada N o ta rja ln a  w W a r s z a w i e  ogłosiła n a ­
stępujące wezwanie do P. P. N otarjuszów  w okręgu 
Izbowym:

W  myśl Praw a o N otarjacie, obowiązującego od dnia 1 stycz­
n ia  1934 r., n a  stanowisko notarjusza mogą być mianowane 
tylko osoby, które po ukończeniu studjów prawniczych odbyły 
aplikację no tarja lną i złożyły egzamin, od aplikacji zaś i eg­
zaminu wolne są jedynie osoby, które pozostawały najm niej 
pięć lat na stanowiskach sędziów i prokuratorów.

Jak z tego widać, zamierzeniem prawodawcy jest tworzenie 
zastępów młodzieży prawniczej, z której w przyszłości byłyby 
zasilane kadry notarjatu . Niezbędnym warunkiem pomyślnej 
realizacji powyższego zamierzenia jest wszakże odpowiednie 
współdziałanie ze strony ogółu notarjuszów, które powinno 
wyrażać się w ułatw ianiu młodym prawnikom odbycia aplika­
cji no tarjalnej, a to  nietylko przez przyjmowanie w stosunku do 
nich obowiązków patrona, lecz również przez wyznaczanie ap­
likantom wynagrodzenia za ich pracę, umożliwiającego odby­
cie aplikacji i tym spośród nich, którzy, będąc pozbawieni in­
nych źródeł dochodu, zmuszeni są zarabiać na swe utrzymanie.

W ynagrodzenie powinno być przyznawane, skoro tylko ap ­
likant n a  tyle obezna się z czynnościami kancelarji, że praca 
jego zacznie przynosić jakąkolwiek korzyść, .i powinno w zra­
stać w m iarę nabywania przez niego coraz wyższych kwalifi­
kacji zawodowych.

W  ten sposób, w miarę osw^badzania się stanowisk, zajm o­
wanych obecnie przez niższy niefachowy personel kancelaryj­
ny, stanowiska te powinny być dla dobra no tarja tu  obsadzane 
przez młodzież prawniczą, któraby była z początku używana 
do czynności mniej skomplikowanych, a stopniowo wdrażała 
się do rozwiązywania wszelkich zagadnień ;z dziedziny prakty­
ki notarjalnej i do redagow ania najbardziej nawet zawiłych 
aktów.

Samo przez się rozumie się, że opanowanie nastręczających 
się trudności i postawienie kancelarji na odpowiednio wysokim 
poziomie będzie znacznie łatwiejsze, o ile je j personel będzie 
się składał z osób o wyższem wykształceniu prawniczem, stop­
niowe więc zastępowanie personelu niefachowego aplikantam i 
może wyjść notarjuszom tylko na dobre i w żadnym razie nie 
poniosą oni straty, płacąc aplikantom wynagrodzenie, będące 
dziś udziałem osób częstokroć zupełnie niewykwalifikowanych
i z trudem tylko zdobywających pewną wprawę i rutynę w p ra­
cy w drodze długoletniej praktyki.



DZIAŁ URZĘDOWY

Z RADY N O T A R JA L N E J W  W A R S Z A W IE

R ada N o ta rja ln a  w W arszaw ie stosownie do uch­
wały W alnego Zgrom adzenia z dn ia 26 m aja  1935 r. 
ogłasza, że złożył podanie o wpisanie na  listę ap li­
kantów  no tarja lnych  Okręgu Sądu A pelacyjnego w 
W arszaw ie• 4

D r. P raw  Stanisław  W yżykow ski, 
zamieszkały w W arszaw ie, ul. L udna N r. 9.

Z RADY N O T A R JA L N E J W  L U B L IN IE

R ada N o ta rja ln a  w Lublinie ogłasza, że złożył po­
danie o wpisanie na  listę aplikantów  notarja lnych  
Lubelskiej Izby N o tarja lnej

M agister praw  J óze f-A d o lf-Izyd o r-M a rja  
4-ch imion de Sum m er Brason, 

zamieszkały w Równem na W ołyniu przy ul. P ięk­
nej N r. 14, —  pod patronatem  N otarjusza p. W ik to ­
ra  Tynowskiego w Równem.

O NIEZWŁOCZNE PODPISYWANIE 
AKTÓW NOTARJALNYCH

R ada N o ta rja ln a  w W a r s z a w i e  ogłosiła w 
swym ostatnim  komunikacie N r. 24, co następuje: 

Przy przejmowaniu na podstawie art. 112 Praw a o N otar­
jacie akt i dokumentów jednego ze zmarłych notarjuszów stwier­
dzono, że cały szereg aktów, sporządzonych w ciągu ostatnie­
go miesiąca przed zgonem, nie by! podpisany przez notarjusza.

Ze względu na niesłychanie ujemne skutki takiego zaniedba­
nia, zarówno z punktu widzenia szkód i strat, na jakie zostały 
narażone stawające do aktów tych strony, jakoteż z punktu wi­
dzenia powagi notarjatu  i zaufania, jakie stan  notarja lny  po­
winien budziić u ludnośoi, Rada uważa za swój obowiązek jak- 
najusilniej przestrzec Członków Izby przed niebezpieczeństwem, 
jakie może pociągać za sobą wszelka zwłoka w podpisywaniu 
aktów notarjalnych przez notarjusza, bezpośrednio po ich od­
czytaniu i podpisaniu przez strony.

SPOSÓB WYKONYWANIA PRZEPISU 
ART. m  § 2 PR. O NOT.

R ada N o tarja ln a  w W a r s z a w i e  w ydała nastę­
pujące zalecenia w sprawie wykonania nakazu art. 
111 § 2 pr. o not.:

Jakkolwiek art. 111 Praw a o N otarjacie nie przepisuje wy­
raźnie, w jaki sposób należy przechowywać akty i protokuły 
notarjalne, to jednak zdaniem Rady dla należytego zabezpie­
czenia tych aktów niezbędnem jest trzymać się powszechnie 
dotychczas stosowanej praktyki, a mianowicie należy każdy 
oprawiony zeszyt przesznurować, końce sznura opieczętować 
pieczęcią urzędową, poszczególne karty  zeszytu ponumerować
i uczynić w końcu zeszytu podpisaną przez notarjusza wzmian­
kę o ilości ponumerowanych i przesznurowanych kart.

NOWELIZACJA PRAWA 
WEKSLOWEGO

„G azeta Polska11 w  num erze z dn ia 11 b. m. do­
niosła:

Jak się dowiadujemy, opracowany przez Komisję Kodyfika­
cyjną nowy projekt praw a wekslowego, oparty na konwencjach 
genewskich, po przepracowaniu go w M inisterstwie Sprawiedli­
wości, został obecnie skierowany na drogę realizacji ustawo­
dawczej. Po uzgodnieniu międzyministerjalnem projekt ten zo­
stanie przedstawiony izbom ustawodawczym.

Ponieważ obowiązujące obecnie prawo wekslowe z 1924 r. by­
ło oparte na konwencji haskiej, a konwencja genewska z 1930 
roku stanowi właściwie tylko rewiizję konwencji haskiej, przeto 
nowy projekt praw a wekslowego nie wprowadza zmian zbyt 
istotnych w stosunku do obecnie obowiązującego prawa.

Z ważniejszych zmian można wymienić: 1) bardziej zgodne 
z zasadami słuszności unormowanie weksli, wystawionych na 
obcą walutę, 2) określenie terminu protestu w ten sposób, że 
może on być dokonany dopiero w jednym  z dwóch dni powszed­
nich, następujących po dniu płatności, 3) opuszczenie przepisów, 
jako zbędnych ze względu na  przepisy kodeksu zobowiązań, o 
sposobie podpisywania weksli przez osoby nieum iejące lub nie- 
mogące pisać oraz o przerwaniu i zawieszeniu przedawnienia 
roszczeń wekslowych.

N iebawem  zamieścimy bardziej szczegółowe dane
o projekcie nowelizacji p raw a wekslowego.

ULGI STEMPLOWE DLA SPÓŁEK
W  palącej sprawie przedłużenia ulg stemplowych 

d la spółek donosi „G azeta Polska1' z dnia 19 b. m., 
co następuje:

O płaty stemplowe od spółek pobierane były do końca 1935 r., 
na  mocy ustawy z marca 1934 r., w ulgowej wysokości 1 proc. 
U lga ta dotyczyła opłat stemplowych od zawiązania spółki oraz 
od podwyższenia je j kapitału, a także od wpłat na poczet udzia­
łów w spółdzielniach. Również do końca 1935 r. M inister Skar­
bu był uprawniony, na podstawie ustawy z marca 1934 roku, 
do udzielania ulg w opłatach stemplowych, a nawet do zupełne­
go zwalniania od tych opłat w przypadkach przekształcenia lub 
fuzji spółek.

Ustawa ta upoważniła Radę Ministrów do przedłużenia term i­
nów w niej przewidzianych. N a te j podstawie na ostatniem po­
siedzeniu Rady Ministrów uchwalone zostało rozporządzenie, 
które przedłużyło termin obowiązywania ulgowych opłat od 
spółek do końca 1937 r.

Ponadto ustawa z marca 1934 r. stanowiła, że ulgowe opła­
ty od powiększenia kapitału zakładowego spółki akcyjnej lub 
komandytowo - akcyjnej obowiązywać będą tylko w tych przy­
padkach, w których okres wyznaczony do przyjm ow ania wpłat 
na poczet podwyżki kapitału zakładowego, rozpocznie się n a j­
później w dniu 30 czerwca 1936 r. Uchwalone na ostatniem po­
siedzeniu Rady Ministrów je j rozporządzenie przedłuża termin 
ten do końca czerwca 1938 r.

Rada Ministrów uchw alając przedłużenie ulgowych stawek 
opłat stemplowych od spółek, wychodziła z założenia, że sytu­
acja gospodarcza, która z początkiem 1934 r. skłoniła do za­
stosowania ulg, nie poprawiła się i nie można przewidywać, aby 
uległa wydatnej poprawie w ciągu najbliższych dwóch lat. Po­
nieważ ulgi powyższe przyczyniają się niewątpliwie do ożywie­
n ia  życia gospodarczego, Rada Ministrów uznała utrzymanie ich 
n a  przeciąg najbliższych dwóch lat za bardzo pożądane dla ży­
cia gospodarczego.



MARJAN KURMA N

H I P O T E K A
(c. d. — 13)

Treść do wykazu zaprojektowana z aktu lub wniosku nie mo­
że obejmować więcej niż umowa, może jednak obejmować mniej 
(19 pr. hip.). Są przypadki, że w jednej i tejże kwestji należy 
izaprojektować treści do różnych działów wykazu. W  przypad­
ku odłączenia części nieruchomości należy uczynić wniosek w 
działach I i II wykazu (instr. hip. 30 czerwca 1819 r. art. 99). 
Patrz akty bez zaprojektowania treści do wykazu. Treść hipo­
teczna powinna obejmować to tylko, co stosuje się do gruntu
i praw hipotekowanych, a nie zobowiązania, ściągające się je ­
dynie do osoby — (17 u. h.). Brak obowiązku wydziału hipo­
tecznego uzupełnienia ułożonej przez strony treści, obejm ującej 
m niej niż akt. A rt. 20 ust. hip. bynajm niej nie przewiduje, aby 
wydział hipoteczny mial uzupełniać (poza przypadkami zupeł­
nie oczywistej pomyłki) ułożoną przez strony treść, gdy obej­
m uje ona mniej niż akt (S. N. I. C. 1992/32 z dnia 24.111.33 r.).

T y tu ły  dają prawo rzeczowe dopiero z chwilą wciągnięcia 
ich do hipoteki (art. 11 pr. hip.). Przepis ten jednak ma na 
względzie jedynie praw a z natury  swej rzeczowe, lecz w hipo­
tece jeszcze nieujawnione. Objawienie przeto w hipotece praw, 
które nie mogą stać się rzeczowemi, charakteru ich osobistego 
w niczem zmienić ani skutków hipotecznych pociągnąć za sobą 
nie może. (S. N. I. c. 22 m aja 1925 r. N r. 62/24).

T y tu ły  dla uzyskania hipoteki winny być przedstawione w  
oryginałach, akty hipoteczne w wypisach, a nie odpisach. Jeżeli 
dokument wydany jest nie na rzecz petenta, a na rzecz innej 
osoby, to winny być złożone i dowody, które przejście praw  z 
dokumentu tego stw ierdzają (nabycie, legitym acja spad­
kowa, darowizna, testament). H. 1144.

T y tu ł egzekucyjny  — patrz Akt hipoteczny może być ty tu ­
łem egzekucyjnym.

Uiszczenie bezwzględnie powoduje umorzenie praw a hipo­
tecznego, o ile dopełnione zostało hipotecznie, bądź nawet poza 
hipoteką, lecz akt urzędowy, stwierdzający uiszazenie, wniesio- 
siony został do księgi w takiej chwili, gdy ten, który przyjął 
uiszczenie i na wykreślenie praw a swego z hipoteki eezwolił, 
figuruje jesezcze w hipotece, jako właściciel spłaconego prawa.

Układowe postępowanie. Rozp. P -ta  R -tej z dn. 24 paździer­
nika 1934 r. (Dz. Ust. 93, poz. 836). Podstawy i warunki otwar­
cia postępowania układowego. Kupiec, który  wskutek w yjątko­
wych i niezależnych od niego okoliczności zaprzestał płacenia 
długów, lub przewiduje w najbliższej przyszłości zaprzestanie 
ich płacenia, może żądać otwarcia postępowania celem zawarcia 
układu z wierzyciełami (art. 1). § 1. Postępowaniem układowem  
nie są objęte następujące wierzytełności: 1) podatki i  inne daniny 
publiczne ze wszystkiemi dodatkami, karani za zwłokę i koszta­
mi egzekucji; 2) należności z tytułu ubezpieczeń społecznych i 
przymusowego ubezpieczenia ogniowego bieżące i zaległe za rok, 
poprzedzający otwarcie postępowania układowego; 3) należno­
ści z umowy o rentę lub o dożywocie oraz alimenty; 5) należno­
ści zabezpieczone zastawem; 6) należności zabezpieczone hipote­
ką albo w rejestrze z wyjątkiem hipotek sądowych, uzyskanych 
w ostatnim miesiącu przed otwarciem postępowania układowe­
go. §: 2. Postępowaniem uikładowem nie są objęte również ro­
szczenia o wydanie mienia, które w razie upadłości byłyby wy­
łączone z masy upadłości (art. 4). Postępowanie układowe, 
otw arte na żądanie spółki jaw nej lub komandytowej, obejmuje 
tylko m ajątek spółki. Postępowanie, otwarte na  żądanie spólni- 
ka w stosunku do jego m ajątku, obejm uje także jego udział i 
inne praw a majątkowe w spółce (art. 5). Do przeprowadzenia 
postępowania układowego właściwy jest sąd okręgowy, w  które­
go okręgu znajduje się zakład głów ny przedsiębiorstwa dłużni­

ka, a gdy dłużnik ma kilka przedsiębiorstw w okręgach różnych 
sądów — jeden z tych sądów (art. 6). W  postępowaniu ukła­
dowem stosuje się odpowiednio przepisy kodeksu postępowania 
cywilnego, jeżeli prawo niniejsze inaczej nie stanowi (art. 7). 
Zastępstwo przez adwokatów  obowiązuje, poczynając od za­
łożenia środka odwoławczego do sądu apelacyjnego (art. 8). 
Od daty otwarcia postępowania układowego do czasu praw o­
mocnego rozstrzygnięcia co do układu lub umorzenia postępowa­
nia nie może być ogłoszona upadłość dłużnika (art. 15). Obwie­
szczenia, przewidziane w prawie niniejszem, wywieszane będą 
w budynku sądowym oraz umieszczane w Mon. Polskim i co 
najm niej w jednym  dzienniku poczytnym (art. 17). Koszty po­
stępowania układowego, nie wyłączając wynagrodzenia nad ­
zorcy sądowego i kuratora oraz zwrotu poniesionych przez nich 
wydatków ponosi dłużnik. Wierzycielowi nie służy prawo do 
zwrotu kosztów czynności, podjętych przez niego w postępowa­
niu układowem (art. 18). Sąd na wniosek dłużnika może wstrzy­
mać wszczętą przeciwko niemu egizekucję w poszukiwaniu wie­
rzytelności, objętej postępowaniem układowem, gdyby egzeku­
cja mogła uniemożliwić lub utrudnić zawarcie układu. W  przy­
padkach niecierpiących zwłoki przewodniczący może sam wy­
dać takie zarządzenie, winien je  wszakże pnzedstawić do roz­
poznania sądowi na najbliższem posiedzeniu (22). Dłużnik może 
podanie o otwarcie postępowania układowego cofnąć aż do 
chwili przyjęcia układu przez wierzycieli. Jeżeli dłużnik cofnął 
podanie, sąd umorzy postępowanie. W  postanowieniu o otwarciu 
postępowania układowego sąd wyznaczy sędziego -  komisarza, 
nadzorcę sądowego oraz terminy sprawdzenia wierzytelności (25). 
Postanowienie o otwarciu postępowania układowego będzie na 
żądanie sędziego-komisarza ujawnione z urzędu w księgach h i­
potecznych oraz w innych księgach i rejestrach, do których wpi­
sany jest m ajątek dłużnika (27). Od daty  otwarcia postępowa­
nia układowego aż do czasu prawomocnego rozstrzygnięcia co 
do układu lub umorzenia postępowania dłużnik nie może bez 
zgody nadzorcy rozporządzać swym m ajątkiem , ani zaciągać zo­
bowiązań, o ile to przekracza zakres zwykłego zarządu. Gzyn- 
ności prawne, wbrew temu przepisowi zawarte, są w stosunku 
do wierzycieli bezskuteczne, jeżeli strona druga wiedziała, że 
dłużnik przekroazył granice zwykłego zarządu przedsiębiorstwa, 
a nadzorca nie udzielił n a  to zezwolenia lub temu się sprzeci­
wił. Zobowiązania, zaciągnięte za zezwoleniem nadzorcy lub 
niewymagające takiego zezwolenia, nie są objęte postępowa­
niem układowem. Zbycie ani obciążenie praw dłużnika, wpisa­
nych do ksiąg i rejestrów, nie może nastąpić bez zezwołenia nad­
zorcy od daty ujaw nienia w tych księgach i rejestrach postano­
wienia o otwarciu postępowania układowego (28). Po otwarciu 
postępowania układowego do czasu prawomocnego roztrzygnię- 
cią układu co do układu albo umorzenia postępowania nie 
może być dokonywana spłata długów, objętych postępowa­
niem (29). N ie może być również w  tymże czasie wszczęta lub 
prowadzona dalej przeciwko dłużnikowi egzekucja w poszuki­
w aniu wierzytelności, objętych postępowaniem układowem, oraz 
nie mogą być uzyskiwane hipoteki sądowe. Postępowanie egze­
kucyjne, wszczęte wcześniej, będzie zawieszone (29 : § 2). 
N adzorca sądowy spraw uje pod kontrolą sędziego-komisarza 
nadzór nad przedsiębiorstwem dłużnika. Nadzorca pełni swoje 
obowiązki do czasu prawomocnego zatwierdzenia układu przez 
sąd albo do czasu ukończenia postępowania w inny sposób (31). 
N a wniosek nadzorcy sąd może, po wysłuchaniu dłużnika, 
przekazać nadzorcy całkowity lub częściowy zarząd m ajątku, 
jeżeli dłużnik utrudnia nadzorcy spełnienie prawidłowego nad­
zoru lub działa na szkodę wierzycieli. W  tym pnzypadku sąd 
może również umorzyć postępowanie (34). W  postępowaniu 
sądowem uznanie przez dłużnika roszczenia strony przeciwnej, 
zrzeczenie się roszczenia, zawarcie ugody lub przyznanie oko­
liczności, dla wyniku sporu istotnych, bez zgody nadzorcy nie 
ma skutków prawnych (35). W ciągnięciu na listę nie ulegają



wierzytelności, które nie są objęte postępowaniem  układowem. 
W ierzytelności zabezpieczone hipoteką, w rejestrze lub prawem 
zastawu, mogą być wciągnięte na listę wierzytelności, jeżeli 
wierzyciel zrzeknie się tego zabezpieczenia (46). Układ jest 
przyjęty, jeżeli za nim wyporne się większość głosujących wie­
rzycieli, mających łącznie nie mniej, niż dwie trzecie części 
ogólnej sumy wierzytelności, które upraw niają do uczestni­
czenia w zgromadzeniu. Jeżeli dłużnik chce uzyskać zmniej­
szenie długu ponad czterdzieści procent, większość wierzycieli 
głosujących iza układem powinna mieć łącznie nie mniej ,niż 
oziery piąte części ogólnej sumy wierzytelności, które upraw ­
n ia ją  do uczestniczenia w zgromadzeniu (57). W  głosowaniu 
nad zawarciem układu nie m ają praw a brać udziału małżonek 
dłużnika, jego krewny lub powinowaty w lin ji prostej, krew­
ny lub powinowaty w lin ji bocznej do drugiego stopnia włącz­
nie, przysposabiający dłużnika lub przez niego przysposobiony 
oraz, gdy dłużnikiem jest spółka, spółnik, będący wierzycielem. 
Również nie głosują inni wierzyciele, jeżeli uczestniczą w zgro­
madzeniu z tytułu wierzytelności, nabytych od wyżej wskaza­
nych osób po dniu, w którym dłużnik wniósł do sądu podanie
o otwarcie postępowania układowego (58). Jeżeli układ nie do j­
dzie do skutku, sąd umorzy postępowanie (60). W  razie zaw ar­
cia układu wierzyciele taką samą większością, jaką  układ przy­
jęli, postanowią, czy należy wyznaczyć kuratora celem nadzo­
ru nad wykonaniem układu, oraz wskażą osoby, z pośród któ­
rych kurator ma być wyznaczony (61). Osnowa układu będzie 
wciągnięta do protokółu. W  protokóle należy wymienić wie­
rzycieli, głosujących ustnie bądź na piśmie za układem i prze­
ciwko układowi. Protokół podpisują sędzia-komisarz i proto­
kolant. (62). Sąd po przeprowadzeniu rozprawy układ zatw ier­
dza lub odmawia zatwierdzenia układu (63). N a postanowienie 
sądu apelacyjnego, odmawiające zatwierdzenia układu, służy 
skarga kasacyjna w term inie dwutygodniowym od doręczenia 
postanowienia (66). Układ obowiązuje wszystkich wierzycieli, 
nie wyłączając tych, których wierzytelności podlegały wciągnię­
ciu na listę, lecz nie były wciągnięte. W ierzycieli, których dłuż­
nik rozmyślnie nie u jaw nił i którzy w postępowaniu nie uczest­
niczyli, zatwierdzony układ nie obowiązuje (67). U kład nie na­
rusza praw a wierzyciela w stosunku do spółdłużnika i poręczy­
ciela dłużnika (68). W yciąg z listy wierzytelości łącznie z wy­
pisem prawomocnego postanowienia, zatwierdzającego układ, 
jest tytułem egzekucyjnym przeciwko dłużnikowi. Jest również 
tytułem egzekucyjnym przeciwko temu, kto dał zabezpieczenie 
wykonania układu, jeżeli złożony został w sądzie dokument, 
stwierdzający danie zabezpieczenia. Nie dotyczy to wierzytel­
ności, zaprzeczonych przez dłużnika (69). Po uprawomocnieniu 
się postanowienia, zatwierdzającego układ, dłużnik odzyskuje  
całkowitą możność zarządzania i rozrządzania swoim majątkiem ,
o ile układ nie przew iduje ograniczeń do czasu wykonania przy­
jętych przez dłużnika zobowiązań. Jednocześnie będą wciągnię­
te do ksiąg hipotecznych i rejestrów wpisy, zabezpieczające wy­
konanie układu. Wipisy te będą dokonane na wniosek dłużnika, 
każdego z wierzycieli lub wyznaczonego przez sąd kuratora (70). 
Egzekucje co do wierzytelności, objętych postępowaniem ukła­
dowem, wszczęte przeciwko dłużnikowi przed otwarciem tego 
postępowania, ulegają umorzeniu (70 : § 3). W pisy o otwarciu 
postępowaniu układowego, po prawomocnem zatwierdzeniu u- 
kładu lub umorzeniu postępowania, będą wykreślone na pod­
stawie postanowienia, zatwierdzającego układ lub um arzające­
go postępowanie (71). Sąd wyznaczy kuratora celem  nadzoru 
nad wykonaniem układu, jeżeli w tej mierze zapadła uchwała 
zgromadzenia wierzycieli. Kuratorem może być dotychczasowy 
nadzorca sądowy (72). K urator winien czuwać nad sumiertnem 
wypełnieniem układu przez dłużnika. W  tym celu służy mu p ra­
wo kontroli przedsiębiorstwa dłużnika oraz dostęp do kore­
spondencji i ksiąg przedsiębiorstwa (73). O uchyleniu układu 
mówi art. 74 i n.Przepisy przejściowe i końcowe. Postępowanie

w przedmiocie odroczenia w ypłat i postępowanie układowe, 
wszczęte na podstawie dotychczasowych przepisów prawnych, 
będzie ukończone według tychże przepisów. Jednakże udzielenie 
dalszego odroczenia w ypłat po wejściu w życie praw a n in ie j­
szego jest niedopuszczalne (79). Z  dniem wejścia w życie prawa 
niniejszego tracą moc dotychczasowe przepisy w zakresie, przez 
prawo to unormowanym. W  szczególności uchyla się: 1) rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospoitej z dnia 23 grudnia 1927 
roku o zapobieganiu upadłości (Dz. U. R. P. z 1928 r. N r. 3, 
poz. 20); 2) rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
6 m arca 1928 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. U. R. P. N r. 27, 
poz. 244) i austrjacką ordynację ugodową wraz z przepisami 
wprowadzającemi, w ydaną rozporządzeniem cesarskiem z dnia
10 grudnia 1914 r. (Dz. u. p. austr. N r. 337) (80). Rozporządze­
nie niniejsze wchodzi w  żydie z dniem 1 stycznia 1935 r.

Ulgi dla nowych budowli — patrz Budowle nowe.
Umowna hipoteka, patrz Hipoteka umowna.
Umowy, dotyczące hipoteki powinny być dokonywane urzę- 

downie (1 i 2 ust. hip. 82 pr .o not.).
Unieważnienie nabycia nieruchomości. N abywca na licytacji 

nie może domagać się unieważnienia nabycia; nie może również 
żądać zmniejszenia ceny nabycia z powodu w ad nieruchomości 
lub z powodu pokrzywdzenia (696 art. K. P. C.).

Unieważnienia umów, dotyczących zajętej nieruchomości, 
może w drodze powództwa żądać wierzyciel, albo inna osoba, 
m ająca prawo do zaspokojenia z zajętej nieruchomości, oraz 
nabywca nieruchomości na licytacji, jeżeli kontrahent dłużnika 
działał w złej wierze (art. 665 K. P. C.).

Upadłość. N a skutek ogłoszenia upadłości upadły traci z sa­
mego prawa zarząd oraz możność korzystania i rozrządzania 
m ajątkiem , należącym do niego w dniu ogłoszenia upadłości, 
jako też nabytym w toku postępowania (art. 20 pr. upadłościo­
wego). Spadek, przypadający upadłemu  przyjm uje syndyk w 
sposób, ograniczający odpowiedzialność masy upadłości wobec 
wierzycieli spadku do wysokości wartości m ajątku spadkowego 
(art. 23 pr. upadł). Czynności prawne upadłego, dotyczące jego 
m ajątku, wchodzącego w skład masy upadłości, dokonane po 
ogłoszeniu upadłości, nie mają skutków  prawnych, również
i uiszczenia dokonane do rąk upadłego po ogłoszeniu upadło­
ści i po obwieszczeniu tej upadłości w  Monitorze polskim, chy­
ba że uiszczający w  czasie uiszczenia nie mógł wiedzieć o ogłosze­
niu upadłości. Przepisy powyższe stosuje się i do wszystkich czyn­
ności hipotecznych (24, 25, 26 p r upadł.). O dsetki od wierzytel­
ności, przypadających od upadłego, nie biegną w stosunicu do 
masy od daty ogłoszenia upadłości. N ie dotyczy to jednak odse­
tek -od wierzytelności zabezp. hipoteką; jednak odsetki te mo­
gą być zaspokojone tylko z przedmiotu zabezpieczenia (art. 33 
pr. upadł.). Umowa najm u  lub dzierżawy nieruchomości upad­
łego poizostaje w mocy, jeżeli przedm iot umowy przed ogło­
szeniem upadłości był objęty przez najem cę lub dzierżawcę (art. 
50 : § 2 pr. upadł.) Pobranie zgóry przez upadłego przed ogło­
szeniem upadłości czynszu najm u  za czas dłużsizy, niż trzy mie­
siące, a czynszu dzierżawy za czas dłuższy niż sześć miesięcy, li­
cząc w obu przypadkach od daty ogłoszenia upadłości, jak  rów­
nież rozporządzenie ty-m czynszem nie obowiązuje masy (art. 
50 : § 2 pr. up.). Sprzedaż nieruchomości przez syndyka w toku 
postępowania upadłościowego wywołuje takie same skutki w 
stosunku do umowy najm u lub dzierżawy, jak  sprzedaż w po­
stępowaniu egzekucyjnem (art. 50 : § 3 pr. up.). Czynności 
prawne pod tytułem  darmym, zdziałane przez upadłego  w cią­
gu roku -przed złożeniem wniosku o ogłoszeniu upadłości są bez­
skuteczne w stosunku do masy upadłości. Bezskuteczne są rów­
nież zabezpieczenia i zapłata długu jeszcze niepłatnego, doko­
nane przez upadłego w ciągu dwu mllesięcy przed złożeniem 
w n’osku o ogłoszenie upadłości. (d. c. n.)
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18 NOWYCH DEKRETÓW
Z  dniem  15 stycznia r. b. wygasło prawo dekreto­

wania z ustawy z dnia 6 listopada 1935 r. (Dz. Ust. 
N r. 81, poz. 501). W  zw iązku z tem  N r. 3 D zienni­
ka U staw z dnia 15 stycznia 1936 r. ogłosił 18 no­
w ych dekretów  Prezydenta R zp lite j, które poniżej 
usiłu jem y przedstawić w  m ożliw ie syntetycznem  
ujęciu.

*

ZMIANY W USTAWIE O OPŁATACH 
STEMPLOWYCH

Art. 3 dekretu P rezydenta Rzplitej z 14.1.1936 r. 
(Dz. Ust. N r. 3, poz. 15) wprowadza! następujące 
ważniejsze zm iany do obowiązującej ustaw y o opła­
tach stemplowych:

Pkt. 1 ust. I a r  t. 6 7 został uchylony, zaś w pkt.
4 ust. I a r  t. 6 9 skreślono ostatnie zdanie pod­
rzędne od wyrazu: ,,jeżeli“ , — wobec czego pisma  
stwierdzające um ow ę sprzedaży ruchomości w  za­
kresie przedsiębiorstwa, podlegającego podatkowi 
przem ysłowem u, w olne są od opłaty stem plow ej;

a r t .  7 2, 7 3  i 7 4  uległy uchyleniu, wobec 
czego rachunki i pisma stwierdzające w ykonanie  
um ow y o sprzedaż ruchomości wolne są od opłaty  
stem plow ej;

pkt. a) ust. I i ust. H a r t .  9 0  zostały uchylone, 
zaś a r t .  9 1 uległ odpowiedniej zimiianie, wobec 
czego pisma, stw ierdzające um owę o świadczenie 
usług W' zakresie przedsiębiorstwa, podlegającego  
podatkow i przem ysłow em u lub ustawowo od niego 
zwolnionego, są wolne od opłaty stem plow ej;

a r t .  1 1 9  został uchylony, zaś a r t .  1 2  0 od­
powiednio uzupełniony, wobec czego wyciągi konto- 
korentowe wolne są od opłaty stem plow ej;

a r t .  1 3 6 ,  1 3 7  i 1 3 8  (rozdział 28 pokwito­
w ania) zostały uchylone, wobec czego przestała 
istnieć 25-groszowa opłata od pokwitowań, tak  że 
odtąd wszelkie pokw itowania z odbioru pieniędzy  
wolne są od opłaty stem plow ej.

Pam iętać jednak  się godzi, że a r t .  1 3  9 u. o. s. 
obowiązuje nadal bez zmiany, wobec czego w szyst­
kie w ym ienione pisma, zwolnione od opłat stem plo­
w ych  z m ocy omawianego dekretu, podlegają stałej 
opłacie 5 zł. (przy sumie od 1.000 zł.), ew. 2 zł. (przy 
sumie od 100 do 1000 zł.), jeżeli są uw ierzytelnione  
notarjalnie, a tylko przy sumie do 100 zł. — wolne 
są z tegoż art. 139 od opłaty stem plowej, ja k  rów ­
nież wolne są niezależnie od sumy, gdy wystawcą 
jest Bank Polski. Co do zwolnień, dotyczących ze­
zwolenia na  wykreślenie wpisu w księdze wieczystej,

to mimo pow ołania w  art. 139 uchylonego art. 137, 
co oczywiście nastąpiło przez przeoczenie, wypadnie 
uznać wyliczenie, objęte art. 137, za m iarodajne w 
odpowiednich ram ach przy stosowaniu przepisu art. 
139 ust. III, pkt. 1.

ORDYNACJA PODATKOWA

W  N r. 3 D ziennika U staw  pod poz. 13 ukazał się 
dekret P rezydenta Rzplitej o z m i a n i e  o r d y ­
n a c j i  p o d a t k o w e j  (ustawa z 15.I I I .1934 r.
— Dz. Ust. N r. 39, poz. 346).

W prow adzone przez dekret zm iany przedstaw ia i 
uzasadnia d o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e  w spo­
sób następujący (dodane przez nas w naw iasach licz­
by, w ydrukow ane kursywą, oznaczają num ery punk­
tów  art. 1 omawianego dekretu; również w ybicia tek­
stowe wprowadzone dla przejrzystości pochodzą od 
Redakcji):

W prowadzona w życie z dniem 1 października 1934 r. ordy­
nacja podatkowa naogół spełniła zadanie w sposób zadaw alają­
cy, niemniej przeto praktyka wykazała, że zawiera ona liczne 
wady i braki, których usunięcie dla dalszego usprawnienia po­
stępowania jest rzeczą konieczną. W ady te polegają z jednej 
strony na zbytniem skomplikowaniu niektórych przepisów, doty­
czących uprawnień płatników, z drugiej zaś strony na .zbytniem 
ograniczeniu kompetencji władz skarbowych, ze szkodą dla 
sprawnej działalności tych władz. N adto redakcja niektórych 
przepisów pozostawiała wiele do życzenia, powodując w ątpli­
wości natury interpretacyjnej. W  szczególności koniecznem oka­
zało się usunięcie z  ordynacji podatkowej lub zmiana tych prze­
pisów, które obarczały władze lub płatników zbędną formali- 
styką i nic konkretnego ani jednej ani drugiej stronie wzamian 
nie dawały.

Następnie koniecznem okazało się wprowadzenie nowych prze­
pisów, które umożliwiłyby władzom skarbowym zorganizowanie 
w pewnych szczególnych wypadkach poboru należności podat­
kowych przy współudziale władz i  organizacji poza organami 
skarbowemi oraz umożliwiły płatnikom uiszczanie należności 
podatkowych w sposób dla nich dogodniejszy. N iew ystarczają­
cym okazał się w praktyce dział o odpowiedzialności za podatki, 
stwarzał bowiem dla płatników dość daleko idące możliwości 
uchylania się od płacenia należnych podatków. Również i prze­
pisy karne okazały się — o ile chodzi o przepisy m aterjalne — 
zbyt rygorystyczne, a o ile chodzi o przepisy, dotyczące po­
stępowania — zbyt skomplikowane. W  tym dziale wprowadzono 
stosunkowo największą ilość zmian, które łagodzą przedewszyst- 
kiem niektóre dotychczasowe wysokie sankcje karne oraz usu­
w ają braki natury  form alnej. Przy tej okazji, włączono do ordy­
nacji podatkowej rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24 września 1934 r. o odpowiedzialności solidarnej za 
naruszenie przepisów podatkowych.

Z ważniejszych zmian, wprowadzonych dekretem, wymienić 
należy następujące:

W prowadzono nowy przepis, mocą którego M inister Skarbu 
może zlecić pobór podatków władzom samorządowym i pewnym  
organizacjom, za odpowiedniem wynagrodzeniem. (3). Przepis 
ten  m a na celu z jednej strony odciążyć władze skarbowe, z d ru­
giej zapewnić skarbowi pobór podatków zgóry co zapobiegnie 
ewentualnym stratom, na jakie skarb mógłby być narażony przy 
poborze podatków w drodze norm alnej.



W prowadzono przepis, który wyłącza z pod właściwości ko­
m isji odwoławczej prawo ustalania norm szacunkowych dla po­
datków, pozostawiając je j prawo opinjowania projektów tych 
norm , które obecnie ustalane będą przez M inistra Skarbu, po 
zasięgnięciu opinji właściwych samorządów gospodarczych. (12).

Zmieniony został termin składania zeznań o dochodzie i obro­
cie przez osoby prawne z  1 czerwca na  1 m aja, co okazało się 
konieczne, w celu umożliwienia władzom skarbowym term ino­
wego ukończenia wymiaru podatku dochodowego i przemysło- 
wego^od obrotu. (20). Osoby prawne, które w terminie do 1 m a­
ja  nie będą mogły złożyć zeznań, spowodu niezatwierdzenia do 
tego terminu ich bilansów, będą mogły otrzymać na wniesione 
podania indywidualne przesunięcia terminów.

W prowadzono obowiązek doręczania płatnikowi w każdym 
wypadku, a nietylko na żądanie, odpisu protokulu badania 
ksiąg; w związku z tem zmieniony został termin, w którym 
płatnik może złożyć swe oświadczenia. (24).

W  dalszym ciągu wprowadzony został przepis, umożliwiający 
władzom wprowadzenie poboru podatków i zaliczek na te po­
datki zgóry przy wykonywaniu przez płatników czynności, zwią­
zanych z przemysłem, handlem lub najęciem. (26). W  ten spo­
sób zapobiega się tworzeniu zaległości u tych płatników.

Doniosłe znaczenie ma przepis, biorący w obronę płatników 
drobnych, nie obznajmionych z przepisami i nie zdających sobie 
sprawy ze skutków formalnych zaniedbań. W  dotychczasowem 
brzmieniu art. 113 ordynacji podatkowej przewidywał, że nie­
dopełnienie formalnych wymogów co do treści odwołania po­
w oduje zwrot płatnikowi odwołania bez rozpatrzenia. Obecnie 
przepis umożliwia instancji odwoławczej merytoryczne rozpa­
trzenie wszystkich odwołań, bez względu na ich treść i for­
mę. (34).

W prowadzono przepis, utrudniający cofnięcie odwołania (35), 
co ma na celu zapobieżenie nadużyciom, a mianowicie wówczas, 
gdy płatnik po wniesieniu odwołania zorjentuje się, że w ła­
dze są na tropie okoliczności, uzasadniających podwyższenie 
wymiaru, i że naskutek odwołania płatnik zamiast uzyskania 
obniżki wymiaru uzyskałby jego podwyższenie.

Rozszerzone zostało uprawnienie M inistra Skarbu do umarza­
nia grzywien. (39).

W prowadzono nowe przepisy, regulujące odpowiedzialność 
za podatek dochodowy nabywcy m ajątku  osoby praw nej oraz 
rodziny. (42).

W prowadzono nieznaną w dotychczasowych przepisach in­
stytucję zabezpieczenia niewymierzonych jeszcze należności po­
datkowych. (46). Dotyczy to jedynie należności za świadectwa 
przemysłowe na skup zawodowy, handel z pomieszczeń rucho­
mych, handel wędrowny oraz na zajęcia przemysłowe, które 
to należności w razie natychmiastowego niezabezpieczenia w 
większości wypadków sta ją  się nieściągalne.

Dalsza zmiana dotyczy uporządkowania sposobu obliczania 
terminów, który to sposób w poprzedniem brzmieniu nasuwał 
wiele wątpliwości. (47).

Kary  za przestępstwa podatkowe dzielą się na areszt i grzy­
wnę. (53). Skasowano temsamem dotychczasowe pojęcie kary 
pieniężnej. Dalsza zmiana dopuszcza zamianę grzywny na areszt, 
co utrudni płatnikom uchylanie się od nałożonej kary.

Dalszy przepis rozszerza dotychczasowe upraw nienia władzy 
orzekającej do łagodzenia kar, względnie całkowitego uwolnie­
n ia  od niej. (57).

W ładza skarbowa będzie mogła zaniechać dochodzenia  na­
wet bez prośby obwinionego (63): dotychczas konieczna była 
taka prośba.

W  dalszym ciągu wprowadzono przepis, umożliwiający kara­
nie obwinionego grzywną  na podstawie ordynacji podatkowej 
nawet w wypadku, gdyby odnośny czyn podlegał surowszej ka­
rze na podstawie kodeksu karnego. (66).

W prowadzono zmianę, łagodzącą obowiązujące dotychczas ka­
ry za niewykupienie lub wykupienie niextńaściwego świadectwa 
przemysłowego, ustalając maksymalny wymiar grzywny w wy­
sokości trzykrotnej należności za świadectwo (67): dotychczas 
do 20-krotnej kwoty.

*

W  uzupełnieniu przytoczonego doniesienia urzę­
dowego wypada zwrócić uwagę na następujące zmia­
ny, jakie w prow adza nowy dekret:

A r t  6 0, m ający  znaczenie i d la notarjuszów , 
jako  obowiązanych do w spółdziałania z władzami 
skarbowami w podatkowem  postępowaniu przygo- 
(owawczem, m a obecnie brzmienie następujące:

§ 1. Wszystkie władze, urzędy i przedsiębiorstwa, tak pań­
stwowe jak  samorządowe, giełdy, instytucje ubezpieczeniowe i 
kredytowe, inne przedsiębiorstwa wszelkiego rodzaju, właścicie­
le gospodarstw wiejskich oraz osoby, wykonywające zajęcia 
przemysłowe i samodzielne wolne zajęcia zawodowe, nie wy­
łączając notarjuszów — obowiązane są:

1) zezwalać organom władz skarbowych na przeglądanie 
wszelkiego rodzaju akt, ksiąg, dokumentów i innych zapisków,

2) zezwalać na sporządzanie z nich odpowiednich odpisów i 
wyciągów, potrzebnych do wymiaru podatków,

3) dostarczać, na pisemne żądanie władz skarbowych, bez­
płatnie wszelkich posiadanych danych i informacji, potrzebnych 
do wymiaru podatków.

§ 2. W  razie rzeczywistej trudności w dostarczeniu wspom­
nianych danych i informacji, powinny wyżej wymienione w ła­
dze, urzędy, instytucje, przedsiębiorstwa i osoby zawiadomić o 
tem wzywającą władzę skarbową, która zarządzi sporządzenie 
odpowiednich odpisów i wyciągów własnemi siłami.

A r t .  6 2, 6 3, 6 4 i 6 5, nak ładające obowią­
zek zaw iadam iania w ładzy skarbowej o nabyciu n ie ­
ruchomości, zostały uchylone, jak  również a r t .  6 7
i 6 8.

Z m ianie uległy również przepisy, określające od­
powiedzialność za podatek (art. 133 — 140), a w 
szczególności:

A r t .  1 3 4  opiewa obecnie, jak  następuje:
§ 1. N abywca m ajątku osoby praw nej lub takiego zespołu 

przedmiotów majątkowych, bez którego nie jest możliwe kon­
tynuowanie dotychczasowej działalności osoby praw nej, odpo­
wiada solidarnie wraz ze zbywcą za należny od tej osoby po­
datek dochodowy, przypadający na dochód z wymienionego 
m ajątku bądź zespołu, osiągnięty przed rzeczonem nabyciem.

§ 3. Jeżeli nieruchomość gruntowa lub budynkowa, albo 
przedsiębiorstwo handlowe lub przemysłowe, albo kapitał, bę­
dące własnością płatnika, przeszły n a  własność lub użytkowanie 
jego małżonka lub krewnego do trzeciego stopnia, to nabywca 
bądź użytkownik odpowiada solidarnie wraz z  płatnikiem za 
podatek dochodowy, przypadający na dochód z wymienionych 
przedmiotów, osiągnięty przed przejściem na własność bądź 
użytkowanie.

A  r t. 1 3 6 § 1 brzmi:
Nabywca nieruchomości obowiązany jest solidarnie wraz ze 

zbywcą do zapłacenia należności podatku gruntowego i podatku 
od nieruchomości z, nabytej nieruchomości za czas przed je j na­
byciem.

Nowy a r t .  1 3 6 a głosi:
§ 1. Użytkownik całej lub części nieruchomości gruntowej 

bądź też całej nieruchomości budynkowej odpowiada solidar­
nie wraz z płatnikiem za podatki: gruntowy i od nieruchomości, 
których terminy płatności przypadają w czasie trw ania użytko­
wania.



§ 2. Przepis § 1 stosuje się odpowiednio do dzierżawcy, jeżeli 
na podstawie umowy dzierżawy obowiązany jest do płacenia 
podatków: gruntowego i od nieruchomości.

W reszcie należy zaznaczyć, że rozporządzeniem 
M inistra Skarbu, ogłoszonem w D zienniku U staw  
N r. 3, poz. 26, uchylony został ust. 2 § 54 rozporzą­
dzenia,1 o wykonaniu ordynacji podatkowej (Dz. Ust. 
N r. 91, poz. 321, 1934 r.)

PODATEK PRZEMYSŁOWY
D ekret Prezydenta Rzplitej, ogłoszony w N r. 3 

D ziennika U staw  pod poz. 15, w prow adza szereg 
zm ian do obowiązującej ustaw y o podatku przem y­
słowym. W edług doniesienia urzędowego zimiany te 
przedstaw iają się, jak  następuje:

Szereg przepisów obowiązującej ustawy o podatku przemy­
słowym wywoływał zastrzeżenia płatników.

W  szczególności sfery gospodarcze podnosiły uciążliwość wa­
runków do uzyskiwania ulgowych stawek podatkowych. Płatnik, 
ubiegający się o ulgę, miał obowiązek wykazania władzom skar­
bowym nietylko, że nabywca był kupcem, lub przemysłowcem, 
ale również, że tow ar został nabyty przez osobę i w celach, 
które ustawa traktow ała jako  sprzedaż hurtową, bądź też, o 
ile chodzi o przedsiębiorstwa przemysłowe, że nabywca prze­
robił towar w prowadzonym przemyśle, a nie kupił go dla inw e­
stycji lub remontu. Do tego trzeba dodać ciążącą na władzach 
skarbowych konieczność przeprowadzania kontroli na okolicz­
ność, czy poszczególne tranzakcje mogą korzystać z ulgi, czy 
też praw a do tego nie m ają, oraz potrzebę dalszej kontroli w 
dziedzinie opłat stemplowych, obrachunków i pokwitowań.

Dekret znosi dotychczasowy system i wprowadza komasację 
stawek podatku przemysłowego od obrotu. Jednocześnie tracą 
moc przepisy par. 54 rozporządzenia wykonawczego do ordyna­
cji podatkowej o ujaw nianiu odbiorców.

Niezależnie od tego przeprowadzono skumulowanie z podat­
kiem przemysłowym od obrotu dwóch danin obciążających 
obrót i będących z istoty swej podatkiem od obrotu, a m iano­
wicie:

a) opłaty stemplowej pobieranej w wysokości 0,22 proc. od 
umów, rachunków i pism dotyczących umów o świadczenie 
usług w zakresie przedsiębiorstw, podlegających państwowemu 
podatkowi przemysłowemu lub ustawowo od tego podatku zwol­
nionych (przy skasowaniu opłaty od pokwitowań)

A b) nadzwyczajnej daniny m ajątkow ej.
Opłatę stemplową wliczono zależnie od charakteru i rodzaju 

przedsiębiorstw w pełnej wysokości, lub tylko częściowo, bądź 
też wcale je j nie wliczono.

Biorąc pod uwagę, że dotychczasowy system doliczania do za­
sadniczego podatku szeregu dodatków komunalnych i państwo­
wych komplikował system podatkowy i utrudniał rachunkowość, 
uchwalono zniesienie systemu dodatków do państwowego podat­
ku przemysłowego od obrotu i wprowadzenie jednolitej stawki 
obejm ującej, oprócz opłaty stemplowej i daniny majątkow ej, 
następujące dodatki:

a) 15 proc. dodatek t. zw. nadzwyczajny,
b) 10 proc. dodatek t. zw. interwencyjny,
c) dodatek komunalny w wysokości 25 proc. podatku pań­

stwowego.
Skumulowane w  ten sposób stawki wynoszą według dekretu:
1,2 proc. dla przedsiębiorstw handlu towarowego, skupu za­

wodowego i samoistnych dostaw przy prowadzeniu ksiąg,
1,7 proc. dla tychże przedsiębiorstw przy braku ksiąg,
1,5 proc. dla drobnych (kategr. VI, V II i V III świadectw 

przemysłowych) przedsiębiorstw przemysłowych przy prow a­
dzeniu ksiąg,

1,9 proc. dla większych przedsiębiorstw przemysłowych przy 
prowadzeniu ksiąg,

2,5 proc. dla przedsiębiorstw ekspedycyjnych, przewozowych
i komunikacyjnych,

6 proc. dla przedsiębiorstw komisowych, pośrednictwa han­
dlowego oraz pośredników handlowych,

3 proc. dla pozostałych obrotów.

Wszystkie powyższe stawki zostają od r. 1939 obniżone o 0,1. 
Z porównań dotychczasowych stawek przy doliczeniu opłaty 

stemplowej, daniny m ajątkow ej i dodatków wynika, że stawka 
dla szeregu przedsiębiorstw jest niższa, niż wynikałoby to z 
mechanicznego zsumowania stawek dotychczasowych. N ajw ięk­
szą ulgę uzyskały drobne przedsiębiorstwa przemysłowe i rze­
mieślnicze. Będą one opłacać podatek w wysokości 1,5 proc., 
podczas gdy obecne i to bez daniny majątkow ej i bez opłaty 
stemplowej — obciążenie podatkowe wynosi 1,4 proc. Dalej 
wszystkie przedsiębiorstwa, podlegające obecnej 3 proc. stawce 
(większe przedsiębiorstwa przemysłowe zarobkowe, restauracje, 
kawiarnie, hotele, apteki, kinem atografy i t. p.) powinnyby opła­
cać bądź 3,155 proc. stawkę, bądź (o ile chodzi o te, które podle­
gają  dodatkowi t. zw. interwencyjnemu) 3,355 proc. stawkę.

W prowadzone zasady, utrzym ujące ogólne obciążenie na 
prawie niezmienionym poziomie, d a ją  władzom skarbowym 
uproszczenie w pracy rachunkowej i wymiarowej, płatników 
zaś odciążają od szeregu dokuczliwych obowiązków.

A  przeto podatek obrotowy d la  wolnych zajęć za­
wodowych, a więc i dla notarjuszów  wynosi od 
obrotów osiągniętych od 1.1.1936 roku wraz z wszel- 
kiemi dodatkam i okrągło 3% , co w  porównaniu z 
dotychczasowym  stanem, rzeczy stanowi podw yższe­
nie o 0,2%  (dotychczas płaciło się 2% od obrotu 
+  15% dodatek 4 -2 5 %  dodatek kom unalny, a więc 
razem  2,8% ).

Zaznaczyć należy, że w  myśl omawianego dekre­
tu  nadzw yczajna danina m ajątkow a nie zostanie 
pobrana za la ta  1936 i 1937.

PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI
W  N r. 3 Dziennika U staw  pod poz. 14 ogłoszony 

został dekret P rezydenta Rzplitej o podatku od n ie­
ruchomości, który to nowy tekst zastąpi dotychcza­
sowe w tym  zakresie przepisy.

W edług  doniesienia urzędowego zmiany, jakie 
wprow adza nowy dekret w dotychczasowym stanie 
praw nym , przedstaw iają się następująco:

Dekret przeprowadza przedewszystkiem zniesienie równoczes­
nego podatku od placów budowlanych, a więc usuwa dwukrot­
ne opodatkowanie tego samego objektu.

Drugiem znamiennem posunięciem dekretu jest włączenie do 
stawki, podatkowej wszystkich dodatków państwowych, pobiera­
nych obecnie od podatku od nieruchomości oraz nadzwyczaj­
nej daniny m ajątkow ej w tej grupie.

Stawki podatku od nieruchomości według dekretu wynosić 
m ają 8 proc. dla nieruchomości o podstawie wymiaru nieprze- 
kraczającym 1.000 zł. rocznie, oraz 12 proc. dla pozostałych nie­
ruchomości. U stalenie stawki na 8 proc. dla nieruchomości o 
podstawie wymiaru do 1.000 zł. rocznie, jest korzystniejsze dla 
płatników, którzy opłacali dotąd podatek w wysokości 7 proc. 
oraz 15 proc. dodatku, co w sumie dawało 8,05 proc. podstawy 
wymiaru. Zastosowanie dla nieruchomości o podstawie wymia­
ru ponad 1.000 złotych rocznie stopy 12 proc. spowoduje w praw­
dzie nieznaczne podniesienie dotychczasowej stawki 7 proc., wy­
noszącej jednak w połączeniu z dodatkiem kryzysowym, z 
nadzwyczajnym 15 proc. dodatkiem i daniną majątkową, łącz­



nie 11,65 proc. Zwyżka wynosi więc 0,35 proc. i zrekompensu­
je  się przez zwolnienie placów od specjalnego opodatkowania, 
przez przyjęcie za podstawę wymiaru na 1936 r. dwunasto- 
krotnego komornego z grudnia 1935 r. dla lokali, dla których 
komorne zostało obniżone w drodze niedawnego dekretu, za­
miast faktycznie umówionego komornego w 1935 r. i przez umo­
rzenie na indywidualne podania odpowiedniej części wymierzo­
nego podatku wówczas, gdy zaległości komornego, przypada­
jącego, za lokale korzystające z m oratorjum  mieszkaniowego, 
przekraczają 10 proc. podstawy wymiaru.

Dekret wprowadza dalej zmianę terminów płatności kw ar­
talnych na półroczne do dn. 30 czerwca i 30 listopada. Do po­
datku pobierany będzie w dalszym ciągu dodatek samorządowy.

Podatek od placów budowlanych, znoszony dekretem, był bar­
dzo kosztowny dla adm inistracji skarbowej, a jednocześnie 
uciążliwy d la  płatników, nie osiągnął on zresztą swego celu, 
jakim było skłonienie właścicieli placów do zabudowy.

PRAWO O WŁASNOŚCI LOKALI
D ekretem  Prezydenta Rzplitej (Dz. Ust. N r. 3, 

poz. 21) art. 21 praw a o- własności lokali (Dz. Ust. 
N r. 94, poz. 848, 1934 r.) uzupełniony został ustę­
pem] następującym :

Przepisy rozporządzenia niniejszego sto-suje się jednak do 
tych budynków, które przed wejściem jego w życie stanowiły 
własność osób prawnych ,i uległy podziałowi na poszczególne 
lokale, jeżeli umowy, n a  mocy których powstała odrębna w ła­
sność lokali, zostaną uzgodnione z przepisami tego rozporządze­
nia.

Genezę powyższej zm iany przedstawiliśm y już 
(Nr. 1, 1936 r., str. 23).

4% POŻYCZKA KONSOLIDACYJNA
W  N r. 3 Dziennika U staw  pod poz. 10 ogłoszony 

został dekret P rezydenta Rzplitej o k o n w e r s j i  
p a ń s t w o w y c h  p o ż y c z e k  w e w n ę t r z -  
n  y c h.

Główne postanow ienia dekretu wraz z uzasadnie­
niem  p rzedstaw iają  się według doniesienia urzędo­
wego, jak  następuje:

M yślą p rzew odnią  dekretu  je s t skonsolidow anie rynku  w ew ­
n ę trznych  pożyczek państw ow ych i u realn ien ie  p rogram u ich 
um orzenia. Z agadn ien ie  to nie m ogło być pom in ięte  w śród 
osta tn ich  p rac  R ządu, zm ierzających do w zm ocnienia podstaw  
finansow ych Skarbu  Państw a.

Państw ow e pożyczki w ew nętrzne — ja k  w iadom o — em ito­
w ane były w różnych okresach i w arunkach . Kryzys gospodar­
czy ju ż  oddaw na w ysunął potrzebę konso lidacji tych  pożyczek, 
podobnie  ja k  zostało to dokonane w zakresie szeregu zobow ią­
zań pryw atno  i publiczno-praw nych. Ponad to  niesharm onizow a- 
n ie  z sobą p lanów  um orzeń poszczególnych pożyczek pań stw o ­
wych w najbliższym  czasie m usiałoby z konieczności wyw ołać 
większy nacisk n a  zwiększanie w ydatków  Skarbu Państw a, zw ią­
zanych n iety lko  z oprocentow aniem , ale  i z wykupem  tych po ­
życzek. Jasnem  zaś jest, że w w ytw orzonych w arunkach  gospo­
darczych zw iększanie obciążenia społeczeństw a n a  cele tych w y­
datków  ani obecnie, ani w na jb liższej przyszłości n ie  może być 
przedsięw zięte.

B iorąc powyższe m otyw y pod  uw agę, p rzeprow adzenie  kon­
w ersji w ew nętrznych pożyczek państw ow ych stało  się rzeczą 
konieczną.

Konwersją tą objęte są pożyczki następujące:
1 ) 5 % państwowa renta ziemska ser ja  I, wypuszczona na pod­

stawie ustawy z dnia 28 grudnia 1925 r. (Dz. U. R. P. z 1926 r. 
Nr. 1, poz. 1);

2) 4% prem jowa pożyczka inwestycyjna, wypuszczona na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 
lutego 1928 r. (Dz. U. R. P. N r. 14, poz. 99);

3) 3% prem jowa pożyczka budowlana serja I, wypuszczona 
na podstawie ustawy z dnia 23 marca 1929 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 23, poz. 232);

4) 5}2 % pożyczka budowlana serja II, wypuszczona na pod­
stawie ustawy z dnia 23 marca 1929 r. (Dz. U. R. P. N r. 23, 
poz. 232);

5) 5% państwowa renta wieczysta serja I, wypuszczona na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
24 września 1934 r. (Dz. U. R. P. N r. 86, poz. 782);

6) 6% pożyczka inwestycyjna, wypuszczona na podstawie u- 
stawy z dnia 26 marca 1935 r. (Dz. U. R. P. N r. 21, poz. 122).

Nowy papier, który posiadacze wyżej wymienionych poży­
czek otrzymają, po przedłożeniu tych pożyczek do zamiany, no­
sić będzie nazwę 4% P o ż y c z k i  K o n s o l i d a c y j ­
n e j .  Papier ten wyposażony został w szereg poważnych przy­
wilejów. Przedewszystkiem, jeśli chodzi o sprawę wykupu po­
życzki konsolidacyjnej, to p lan umorzeniowy, obliczony na 45 
lat, będzie ustalony w ten sposób, że obligacje wylosowane do 
umorzenia w ciągu pierwszych 10 ła t będą wykupywane z nad ­
płatą 20 proc., a więc po kursie 120 za 100, zaś wylosowane 
w latach następnych — z nadpłatą 15 proc. ponad ich wartość 
imienną.

Pożyczka konsolidacyjna emitowana będzie w złotych w zło­
cie. Będzie ona papierem na okaziciela i dopuszczona zostanie 
do wolnych obrotów na giełdzie.

Kupony od obligacji tej pożyczki wolne są od podatków. N a 
specjalną uwagę zasługuje przywilej, zapewniający nowym o- 
bligacjom pożyczki w kwocie, nieprzekraczającej 5 tys. zł. w 
złocie wartości im iennej, zwolnienie od wszelkiego zajęcia, nie 
wyłączając zajęcia z tytułu należności publiczno-prawnych. W a- 
żnem też jest, że obligacje pożyczki konsolidacyjnej będą p rzy j­
mowane według ich wartości imiennej na podatek od spadków
i darowizn do kwoty 25 tys. zł. od każdego płatnika tego podat­
ku. Wreszcie — obligacje pożyczki konsolidacyjnej będą po­
siadały wszelkie praw a papierów pupilarnych.

Oprocentowanie pożyczki ustalone zostało na 4 od sta w 
stosunku rocznym i płatne będzie półrocznie zdołu. Pierwszy ku­
pon obejmie odsetki od dnia wejścia w życie dekretu i będzie 
wypłacony w dniu 15 lipca r. b.

Konwersja wymienionych pożyczek na papier o podanych 
powyżej walorach i przywilejach będzie przeprowadzona na jd a ­
lej w ciągu okresu rocznego, z tem, że obligacje, objęte kon­
wersją, przyjmowane będą do wymiany według ich wartości 
nominalnej i po kursie 100 za 100.

Poiżyczki objęte konwersją, o których była mowa, z dniem 
ogłoszenia dekretu, a więc z dn. 15 b. m., nie będą umarzane 
według dotychczasowych planów i nie będą już przynosić ich 
posiadaczom odsetek i wygranych (premji), z wyjątkiem odse­
tek, przypadających za kupon bieżący, którego bieg rozpoczął 
się przed dn. 15 stycznia r. b. Jeżeli obligacje tych pożyczek 
nie będą przedłożone do konwersji w przepisanym terminie, 
zostaną przez Państwo wykupione według ich wartości imiennej 
w ciągu lat 30 drogą losowania podług planu umorzenia, który 
ustalony zostanie po zamknięciu konwersji dla każdej z tych 
pożyczek .rozporządzeniem M inistra Skarbu. Oczywiście — jak 
wyżej zaznaczono — od tych nieprzedłożonych do konwersji 
obligacji procenty nie będą płacone.

Z pod konwersji na powyższych zasadach wyłączona została 
4-proc. prem jow a pożyczka dolarowa serji 3. Rząd uznał, że 
pożyczka ta, jako papier premjowy, wypuszczony w drobnych



odc:nkach i znajdujący się w rękach szerokich sfer społeczeń­
stwa, winna być utrzymana.

N ie została objęta również konwersją Pożyczka N arodowa z
1933 r. Niemniej jednak jest ona dopuszczona do dobrowolnej 
konwersji i będzie mogła być wymieniona na nowe obligacje 
pożyczki konsolidacyjnej, jednak tylko w granicach kwoty i- 
mćennej emisji tej ostatniej, która ustalona została na 6 0 0 
mi l .  z ł. Rząd liczy się z tem, że posiadacze Pożyczki N arodo­
wej, z uwagi na doniosłe cele konwersji przedłożą samorzut­
nie swe obligacje Pożyczki Narodowej do konwersji na po­
życzkę konsolidacyjną. Tembardziej można się tego spodziewać, 
ponieważ pożyczka konsolidacyjna daje duże korzyści w porów­
naniu z Pożyczką Narodową.

Wreszcie konwersją nie została objęta zeszłoroczna 3 proc. 
Prem jow a Pożyczka Inwestycyjna, która jest papiererm  świeżo 
wypuszczonym, w czasie obecnej konjunktury, i której okres 
umorzeniowy w momencie emisji został już dostosowany do o- 
becnych warunków państwowego kredytu długoterminowego.

Rygorami konwersji nie została wkońcu objęta 5-procentowa 
pożyczka konwersyjna z 1924 r., która pozostanie na rynku 
jako odrębny papier, przy utrzymaniu dotychczasowej wyso­
kości oprocentowania 5 od sta rocznie. W  dążeniu jednak do 
zbliżenia terminu umorzenia tej pożyczki do okresu umorzenio­
wego nowej pożyczki konsolidacyjnej — przedłużono umorze­
nie pożyczki konwersyjnej z 1924 r. o la t 20, t. j. do 1965 r.

Opisana powyżej konwersja naszych państwowych pożyczek 
wewnętrznych wskazuje, że konwersja, dokonana przez Rząd 
polski, nosi nieco inny charakter od podobnych operacji zagra­
nicznych. Nasza konwersja zabezpiecza posiadaczom pożyczek 
państwowych całkowicie nienaruszoną sumę kapitału, stosun­
kowo niewiele obniża odsetki, dając wzamian papier o nowych 
walorach i wyposażając go w najkorzystniejsze przyw ileje do­
tychczasowych pożyczek, rozszerzone o nadpłaty przy umorze­
niu i w przywilej spłaty pożyczką konsolidacyjną podatku 
spadkowego.

*
Ponadto na podkreślenie zasługuje postanowienie 

art. 19 nowego dekretu o brzm ieniu następuj ącem:
(1) W pływ  konwersji na stosunki prawne, które dotyczą obli­

gacji pożyczek, wyszczególnionych w art. 1 ust. (2), unorm uje
i wynikające stąd skutki prawne określi rozporządzenie M inistra 
Sprawiedliwości, wydatne w porozumieniu z M inistrem Skarbu. 
W  szczególności do dnia 1 marca 1936 r. rozporządzenie to 
unorm uje stosunki prawne, dotyczące izastawów oraz kaucji i 
wadjów, złożonych w tych obligacjach.

(2) Stosunki te do czasu ich unormowania na  podstawie prze­
pisu ustępu poprzedzającego nie mogą być jednostronnie zmie­
nione ani rozwiązane bez względu na umowne w tej mierze za­
strzeżenia.

Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  PR A W A  
PR Y W A T N E G O

Dekretem Prezydenta Rzplitej (Dz. Ust. N r. 3, poz. 22) uchy­
lony został art. 40 ustawy o prawie właściwem dla s t o s u n ­
k ó w  p r y w a t n y c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
(Dz. Ust. N r. 101, poz. 581, 1926 r.), zamiast którego nowy de­
kret przewiduje wydanie w trybie rozporządzenia Rady M ini­
strów zarządzeń ochronnych w wypadku, jeżeli państwo obce 
trak tu je  obywateli polskich gorzej, niż obywateli innych państw 
obcych, albo ogranicza Państwo Polskie lub jego obywateli w 
rozporządzaniu swym m ajątkiem, znajdującym  się poza grani­
cami Rzplitej, a w szczególności utrudnia im dochodzenie swych 
roszczeń, lub nie zapewnia obywatelom polskim, przebywającym 
na jego obszarze, ochrony praw nej, udzielanej powszechnie 
przez państwa obce, albo wreszcie w jakikolwiek inny sposób

na skutek wydanych przez siebie przepisów prawnych naraża 
na uszczerbek interesy m aterjalne Państwa Polskiego lub jego 
obywateli.

O B N IŻE N IE  SKŁADEK 
Z  U B E Z PIE C Z E Ń  SPO ŁEC ZN Y C H

N a podstawie dekretu Prezydenta Rzplitej (Dz. Ust. N r. 3, 
poz. 24) na okres od dnia 1 lutego 1936 r. do dnia 31 grudnia 
1937 r. obniżone zostały s k ł a d k i  z a  u b e z p i e c z e ­
n i e  e m e r y t a l n e ,  a mianowicie — d la  pracowników 
umysłowych z dotychczasowych 8 do 6,5% „policzalnego do 
ubezpieczenia wynagrodzenia osób ubezpieczonych", przyczem 
rozkład składki, jeżeli obciąża ona w odpowiednim stosunku 
pracodawcę i pracownika, jest następujący: przy wynagrodze­
niu miesięcznem od 60 do 400 zł. — pracodawca płaci 4,1%, 
pracownik 2,4%, od 400 do 800 zł. — odpowiednio 3,3% : 
3,2%, ponad 800 zł. — odpowiednio 2,5% i 4%.

U S T A W A  O FIN A N SA C H  K O M U N A LN Y C H

U staw a z 11 .VIII. 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu f i ­
n a n s ó w  k o m u n a l n y c h  (Dz. Ust. Nr. 106, poz. 
884, 1932 r.) uległa zmianie:

w art. 43 — p. art. 3 dekretu o zmianie ordynacji podatkowej 
(Dz. Ust. N r. 3, poz. 13);

w art. 8, 22 i 58 — p. art. 4 dekretu w sprawie zmiany nie­
których przepisów, dotyczących państwowego podatku przemy­
słowego i opłat stemplowych (Dz. Ust. N r. 3, poz. 15).

PR A W O  O R O ZB U D O W IE  M IA ST

Dekret Prezydenta Rzplitej, ogłoszony w N r. 3 Dziennika 
Ustaw pod poz. 9, wprowadza szereg .zmian w rozporządzeniu 
Prezydenta Rzplitej z 22.IV.1927 r. o r o z b u d o w i e  
mi a s t (Dz. Ust. N r. 42, poz. 372).

U M A R Z A N IE  ZA L E G Ł Y C H  K O SZTÓ W  
SĄ D O W Y C H

W edług dekretu Prezydenta Rzplitej, ogłoszonego w N r. 3 
Dziennika U staw  pod poz. 19 i odpowiednio zmieniającego 
przepis art. 117 przepisów o k o s z t a c h  s ą d o w y c h  
(Dz. Ust. N r. 93, poz. 837, 1934 r.), M inister Sprawiedliwości 
upoważniony został do umarzania oraz rozkładania na raty  i 
odraczania zapłaty zaległych w postępowaniu cywilnem a należ­
nych Skarbowi Państwa kosztów sądowych.

U L G I D LA  SPÓ Ł D Z IE L N I R O LN IC Z Y C H

W  myśl dekretu Prezydenta Rzplitej, ogłoszonego w N r. 3 
Dziennika Ustaw pod poz. 23, o ulgach w spłacie z o b o w i ą ­
z a ń  s p ó ł d z i e l n i  r o l n i c z y c h  i ich central bę­
dzie im przysługiwało prawo zawarcia układu z wierzycielami 
na  warunkach łagodniejszych, niż to przewiduje prawo o postę­
powaniu układowem, a  to na zasadach, jakie szczegółowo okre­
śli Rada Ministrów w drodze rozporządzenia

W EK SLE Z  POD  KODEKSU 1808 R.

W  stosunku do w e k s l i  na obszarze b. Królestwa Kon­
gresowego z przed 1 stycznia 1925 r., których przedawnienie 
nastąpiło z dniem 30 czerwca 1928 r. (Dz. Ust. N r. 114, poz. 
968, 1927 r.), dekret Prezydenta Rzplitej, ogłoszony w Dzien­
niku Ustaw N r. 3, poz. 20, odracza m. inn. dochodzenie roszczeń 
z tych weksli, o ile były one lub są w posiadaniu instytucji i 
osób na terytorjum  Z. S. S. R., do czasu przeprowadzenia roz­
rachunków, przewidzianych traktatem  ryskim.



Konjunktura gospodarcza-w cyfrach)

Obieg banknotów Banku Polskiego — 957,2 m ilj. zł. (10.1. 
1936).

Obieg pieniężny — 1.411,5 milj. zl. (31.X I I .1935).

Rezerwy (.złoto, w aluty i  dewizy) Banku Polskiego — 470,4 
milj. ,zł. (10.1.1936).

pokrycie statutowe Banku Polskiego— 39,78%. (31.X I I .1935).

Bilaną handlowy — przywóz 78.038 tys. zł., wywóz 86.356 
tys. zł. (grudzień 1935).

Obieg wekslowy — 1.190,0 m ilj. zł.

W eksle wystawione — 376,0 m ilj. zł.

Suma zaprotestowanych weksli — 18,8 m ilj. zł.

Odsetek zaprotestowanych weksli — 5,2.

Kredyty krótkoterminowe w bankach — 1.441,1 m ilj. zł. 
(październik 1935).

Kredyty długoterminowe w bankach — 2.310,3 m ilj. zł. (li­
piec 1935).

W kłady w bankach — 1.725,4 m ilj. zł. (październik 1935).

W kłady oszczędnościowe w bankach państwowych — 704,7 
m ilj. zł. (październik 1935).

W skaźniki kursów (1928 — 100): pożyczek państwowych — 
66,9; listów zastawnych I kateg. — 95,5; akcji przemysłowych 
—  21 ,6 .

Kursy na giełdzie warszawskiej (w %%  wartości nom inal­
nej): 7% pożyczka stabilizacyjna — 64,50; 5%  listy zastawne 
Tow. Kred. m. W arszawy — 53,83 (30.X1I.1935 — 4.1.1936).

Wskaźnik cen hurtowych artykułów przemysłowych (1928 =  
100) — 54,4.

W skaźnik cen hurtowych płodów rolniczych (1928 =  100) — 
38,3.

W skaźnik cen hurtowych artykułów nabywanych przez rol­
ników (1928 — 100) — 66,8.

W skaźnik produkcji przemysłowej (1928 — 100) — 69,8.

Liczba zatrudnionych w przemyśle — 556.200 (październik 
1935 r.).

*) W edług Nr. 12, 1935 r. czasopisma „Konjunktura Gospo­
darcza — Miesięczne Tablice Statystyczne", wydawanego przez 
Instytut Badania K onjunktur Gospodarczych i Cen przy M ini­
sterstwie Przemysłu i H andlu, oraz według zeszytu 2 r. b. 
„W iadomości Statystycznych“ Głównego Urzędu Statystyczne­
go. Dane bez zaznaczenia w nawiasach — odnoszą się do listo­
pada 1935 r. W  ten sposób, począwszy od niniejszego numeru, 
dzięki rozszerzeniu zakresu źródeł podawać będziemy częściowo 
dane najświeższe. (R e d.).

Ruch osobowy
IZBA N O TA R JA LN A  — W A RSZA W A

Lewandowski W ładysław , sędzia okręgowy w W arszawie — 
delegowany do p. o. notarjusza w B i e l s k u  P o d l a s -  
k i m.

IZBA N O T A R JA L N A  — LW Ó W  

Lang Paweł, notarjusz w Z ł o c z o w i e  — zmarł dnia 
27.XII.1935 r.

IZBA N O TA R JA LN A  — KRAKÓW 

Sikorski Stanisław, notarjusz w Skalbmierzu — przeniesiony 
do B u s k a  Z d r o j u .

IZBA N O T A R JA L N A  -  W ILN O  

Rożnowski A leksander, notarjusz w W i l n i e  — zmarł dnia 
16.1.1936 r.

PISA RZE H IPO TEC ZN I 

Bukowski Ludw ik, pisarz hipoteczny okręgowy w P i ń s k u
— zmarł dnia 27.XII.1935 r.

Piotrowski W ładysław , notarjusz w Pińsku — mianowany 
pisarzem hipotecznym okręgowym w P i ń s k u .

Zdorowienko Anatoljusz, sędzia okręgowy w Łodzi — dele­
gowany do pełnienia obowiązków pisarza hipotecznego okręgo­
wego w Ł o d z i .

O G Ł O SZ EN IA

PRZEPISY 

WYNAGRODZENIU 
N O T A R J U S Z Ó W

U S T A W Y  D O D A T K O W E , T A B L IC E  
P R A K T Y C Z N E , S K O R O W ID Z  

OPRACOWALI: 

W Ł A D Y S Ł A W  B A N A S Z A K
APLIKANT NOTARJALNY

I
T A D E U S Z  D O R O Ż A Ł A

KIEROWNIK KANCELARJI 

STR. 34. POZNAN — 1936.

A s e s o r  n o t a r j a l n y ,  b. notarjusz, poszukuje posa­
dy pomocnika. O ferty pod: „były notarjusz" do A dministracji.

Z a s t ę p c a  n o t a r j u s z a  z piętnastoletnią praktyką 
przyjmie posadę na prowincji. W arunki skromne. Jan  U jm a. 
Częstochowa — Raków, Okrzei 74.
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